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rnpoprą 
Francuzi planuiil wspólna z Anglia okupacie Minorki 

LONDYN. Sytuacja w zwią- Kwestia w.ojny domowe.i wi zaufania. wierua premiera brytyj.skiego, tę.- Zresztą mab kto .w ·Loody· iku. z wojną domową w Hisz- Hiszpanii wpływa w znacznym Wynurzenia lorda Plymoutha z czego w angielskich kołach nie oddaje się złudzeniu, że odpanii uległa - jak się zdaje - stop.nlu na wiele zagadnień mię stan-Owią tylko pierwszy akt, o politycznych wyciągany jest powiedź włoska może być przy w ciągu ostatnich 24, g<><Win po dzynarodowych, a przede wszy ile chodzi o zajęcie prżez kon- wniosek l<>giczny, że odpo- chylna. · ważnemu zaostrzenlu, jeżeli st.lcim posiada bairdrro powaine gres kQinse.r.waitystów stanowi- wiedź wło-ska będzie odmowna W każdym razie między Pa.chodzi o sfosooki W. Brytanii znaizzenie, o ile chodrzi o sto- ska. wobec Włoch. Drugi i o wie i Mussolini pragltlie uniknąć o- ryżem a Loo.dynem toczą się i Francji z Włochami. SUlllki W. Bryitanii z . Włocha- le bardziej decydu!ący akt ro· st.rego wystąpienia Neville nieustanne na.rady co do dal-Dobit.nym wyraa:em tej zmie mi." zeg1"a się dziś wieczorem, gdy Chamberlaina na kongresie. szych krokó;w, jakie mają być nionej sytuacji były słowa, wy- Zdaniem lorda Plymoutha, sy przemawiać będzie premier W rządzie brytyjskim panuje podięle, o ile odpowied~ włopowiedz~aine pod adresem tuacja, jaka się drrisiaj wytw<>- Chamberlain, którego wystą- z powodu ociągMiia się Musso- ska uznana zo&t~ie za ruezadą Włoch przez lorda Plymoutha rzyła w Hisrz;t>anil wskutek in- pienia oczeku-ją z najwyżs:zym liniego wyraźne :miecierp-lfavie· walającą. na dw<Y'...znej konferencji stron ter:weincji obcych mocarstw, zainteresowa1t1iem. nie. W międzyczasie z miaro- Wydaje się rzeczą bezsporną, nioetwa konserwatywnego. · jest naipoważniejS!Zą- przeszko- Premńer Chamberlain liczył da.}nych kół rzymskich na·deszła że zarówno ··ew-entualny- projekt ,,Mam nadzie;ę .- oświada:ył tlą c'h oowsz~chnej pacyfikacji. na to, że będzie jąż posfa.dał do Londynu wiadomość, mało Mussoliniego przekazania Spt'~· bd Plymouth - że Włochy W. Bryta.ma pra~nie powró- odpow.i-edź włoską i że w mo- zresztą wyraźna, że odpowie- wy W-ycofania och<itników z--~ _. przyjmą jak najporwa:Z.niej przez cić . do dobryich stosunków, ja- wie swej zajmie osta<teczne sta- dizi wł>0·skiiej spodziewać się na- wrotem kOOlitetowi nieinte:rw~ : nas traktowane zaproszeme,, kie posiadała z Włochami przed nowis-k2 wyjaś.nfa:ące w stosun leży w pią!e.k Tub w sobotę. cji, jak równie.Z ewentualna 'prG kt&re jest dowodem, że W. Bry' wojną ahlsyńską, aJe pierwszym,ku c;lo odpowiedzi Włoch. W Londynie przypusz.cza.ią pozycja przyciągnięcia Nhmtlec tania pra.gn:ie ws:półdrziałan.ia i najważniejszym wa.ruin.kiem Najwidoczniej jednak Musso- raczei, że odpowiedź Mussoli- d~ ro.zmów i prowadzenia ich w_ ~och nie tylko w sprawie woj jest pnywrócenie wzaiemnego IW pragnie odczekać przemó· nie!to nMtąpi dopiero w sobo- J!ronie 4 mocarstw, uważane ł:>T ny domorwej w Hiszpanii, ale łyby przez rząd brytyj$ki .za rówmd i w sprawa.eh sizenze- chęć zwłoki. · . f0~$~;;tamia jaJk najumci· Blum. -~ P .O. ··e.d. zie . do_,. Am, er. yki prze~:Dda~l;ytnfs~~~l~:. s~oył~~ wiej u.siło-wała ucz)'IIlić politytkę „ ""' v„..-1lieinter.wencji skuteaną. Ale .n. I d • 1111 • I h k „ prze2 brytyjskie koła wojskowe me· Mle~y się łudzić co do-te- Ula " .,... zen!I 1tGDIGS ,, ro owan i admiralicję, . a świadcz~ce o to, te W. Brytania ~ozozarowa· PARYŻ. ~ --Wfolkie %ahitere s:pr~wa ~~konatiia · programu, ktćrym byłaby jakd wybitna tym!· fe mimo 'prŻy~~· na jest Wynikami swoich ,~- sowamie WywQłała dłuższa kon zalcr!ślonego n,a .0$tat~im p-0sie osobistość p_olityczna. : b~;e~?'k~go . p,rze~g:1d-aii:::~ ków. . · · · ferencja ixemiera Chp.utemps z dzeruu ra.dy ~mistrów w Ram- Inic!atorzy tego pomysłu ~ . 1• „yJS . ie~u 'd t tł • • dalsze Kontynuowanie w HiSZipulii wicepremierem Blumem. ·· bou.illet, zwłasz.Cza kwestia łonie rządu · mają mi.eć przede 
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~t~<>Wl ~ k 
0 000~1: będą obcej interwencji wytwarza po . W kołach j>oliitycznych przy- zmiany ustawodawstwa o 40-go wszyst~im na widoku. osobę wi 

0 
' ~a·J/ł-:'oh~· ~;lane do Hi-wat~ sytua.c:ję. puszczają, że oniawiaina była: d·mnnym tygodniu pracy. ceprem1era Bluma ze. względu prz .. d ,__ „„~y -·ło J k · d k +· t t · . · 'g t s:ą>an.11 -011U.Jnano ze ..-\:ivu ... 

. . . . l . . . W1colania Anglii :z ·nieinterwencji 
a w1a omo, wes·.aa a na- na o, ze zarowno Je o s ano-, ki. • • - ' li lek od.dzia dal dz.ieli zasadniczo ministrów wiskó w rządzie, jak i szerokie 5

1
". ei z~a.kc:zinyc hwysy 

d ka1n h od. · · tr' & k" k ł h · k · ow WOJ& ow-yc . 
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iii da Parlla Pra<r . 
• BOURNEMOUTH. - Kon- układu o nieinterwe.nc.ji . oraz 
ftes Partii Pracy przyjął jed- by rządowi hiszpańskiemu przy 
nogłośnie rezolucję, zalecającą znano prawo czynienia legal
i;arodowemu komitetowi wyko· nych zakupów broni. Rezolucję 
nu· c.ze:nu podjęcie · kroków, bv tę komitet wykonawczy za
rząd W. Brytanii wycofał się z twierdził. 

Doniosła narada politvczt11 
• · obe<nołd P. PrezrdEnła ·Rzolitei I Marszałka 

ra y yc mm1s aw soc- s-i.~sun 1 "'!' o ac amery an· 1 Według informacyj angiel-jalistycznych. sk1ch, da1ą mu dostateczny au- k" h · tł t t ie""' tyńod ·Następnym tematem rozmów t yt t dl · w dz · s i.c • w cią0u 05 a n &" 
5 

• okr el"'- a prhzeprko a. efn1a nia co najmniej ·15 tys. nowych była sprawa żądań urzędników s omp uowa:nyc • ro„ orwan ran wojsk włoskich wylądo\vało w p3ństwowych o podwyżkę i wr2 cusko - amerykansk1ch. Hiszpanii. Naideszłr rówrtiieź ~-szcie sytuacja finansowa. formacje 0 znac:tnych włoskich 
„Le Figaro" podaje infonna- Powo•. z·1an·1e . na siłaich lotniczych, które wyląd&-cję, że ze względu na koniecz· V a b · Ma· ność utrzymania przy życiu u- d b b d · • wały jaiko Y na wy~ptłl JOr-kładu m-onetamego francusko- ac i.( omow ce. 

RZYM W k k 1 h . W szysitko to wpływa na :zna-angielsko-amerykańskiego, któ . s utie u ewnyc czne zaostrzenie się ·sytuacji. rego podstawy w gruncie rze- deszczów rzeka Nestore wystą- · czy zostały ·podważone przez na piła z brmgów. zalewając doli- Nie ulega wątpliwości, że na-rady między Paryżem a Londy· 
• I · Smiglego Rirdza . 

głą nową obniżkę franka, rząd nę. Powódź spowodowała du- nem dotyczą już nie tylko otwar francuski nosić się ma z zaJP.ia I że straty i śm!erć trzech wło- da granicy lądowej fra111cuskorem wysłania do Stanów Zjedno ścia:n. 70 osób znalazło ocalenie hiszpańskiej, lecz że ewentual· czonych posła nadzwyczajnego, na -dachach domów. na reakcja w. Brytanii i Fran
· ·\V dniu 7 bm. odbyła się w I członkowie Rządu z prezesem 
Prezydi~ Rady .Ministrów w Rady Ministrów gen. Słalvojem 
obecności Pana Prezydenta Rze Składkowskim na czele oraz 
czypospolitej i pana Marszałka szef Obozu Zjednoczenia Naro
śmigłego Rydza' narada . polity- dowego płk. Adam Koc. 

cji na odmowną odpowiedź 

Manif~st.act inv pogrzeb s1ńlobói<J ~1~~!n~ęi~:~~e!~s~~:~ 
kt6ry Odebrał Słb~e 'żyde W a1eszde mają być żądania wspólnej dkl! WIEDEN. _ , Wczoraj odbył ko.lejowych. W pogrzebie wzię pacji przez W. Brytanię i Fran· 

Agent Kom"nternu w Budanet•c·1e się tu pogrzeb adiuta.nfa pocz- ło udział ponad 1.000 narodio- ej~ wyspy Minorki_ co stanowi-ID ł.li l t Ant · Kl kt · h 'al' t · p dk ·1 łoby przeciwwagę wobec fakty-. owego . omego uge, ory wyc soc1 ·~s ow. orzą u p1 cz·ne1· oku.paci' i n.t"?'.ez Włoch„ . -. . zosiał wreszczie zdemaskOVHRY popełnił przed paru dniami sa- nawało około 300 policjantów r-
1 

czna, w której wzięli udział 

. • mobójstwo w areszcie. pie.szych i komiych. wyspy Majoirki. BUDAPESZT. Od dłuższego ~osiadał ~ pa-szpo:t ru~Uń- Zatrzymany 011 został przez . Policja aieszt-0wała p.rzy tym Ze strony francuskiej wysu-już czasu węgierska policja po- ski na n.azw1sk.o Marcina Fn~~- policję za wyrzynanie dii.amen- knku narodow,y<::h socjalisitów. wa:ne być mają równ-ie,ż pewne lityczna zwróciła uwagę na to, manna 1 podi:imował podroze -tern swastyki na 5zybaoeh okiien ż~dania akcji wojskowej na te-te sekcja do spraw węgierskich po całym kra1u. Zebrane<> Wę- renie Maroka· Hiszpańskiego. niiędzynarodówki moskiewsk!ej grzed1 w:adoma;ści Andor prze· Ssmocbo"d wp-dl na noc·121g Pona.dto Francuzi domaga~ otrzymuje state wiadomości o syłał do przedstawicielstwa Ko- . G Ił' '! · s.ię mają od W. Brytanii z.dody stosunkach politycznych i go- mintemu w jednej ze stolic eu- . . Pasaierowfe (Ude11 ocaleli na wysyłkę z.a.równo z w. Bry· spodarczych na Węgrzech. ropejskfoh za wynagr·odzeni.em. Wi • . . . W cl k · .1 owod tani-i, jak i Ft'ancji broni i amu· Dochodzenia policyjne usta· Policji udało .się zdobyć listę . . ~a! 0 • g-0dzmi~ 7-e1 rano I · rpai e nastąpl z P u rucji na żądanie · rządu w Wa· liły, że niejaki Jan Andor z. Bu· osób, z którymi współptacował G · brze_1ezch.i~ kole1rw'Y1!1 ~<>d mgły ·1 braku zapory. · Izncji. dap2sztu pozostawał w kontak- Andor. Został on aresztowany 1 rę oc~em. w pOiW .. ont1!~ ·im, . · Jaik dalece W. Brytania od-cie z podejrzanymi elementami. wraz z 4 cwymi pom-ocnikan.i. ~ochód fl1'1lly „Daunon. ze • · . ś . N' , _powie wyma~aniom francuskim, . • • . . • ·. Stat"O>ga.rdu wpadł na p<>eiąg O· w· roc.zruc~ . w1ęta 1-epod.e- n.a . raz.ie nie jest ja.sne, ale nie 

S I I •s kle dl~ (I.In sobowy, . zdążający do Torunia. głości, 11-go Lis~opada, zwob.- l t r . d . ~mo 0 ' 01lfleC 'Ył U Wskutek zderzenia samo- ny z-ostaje do Wilna zjazd P jJf:' :j!~~l~0!i~ c!b~~e e:{;t:~ TOKIO. - Agencja D?me! \ją do Chi.n 260 samolotów wojen chód :Wpw-ó~ił się i został d~z O.W. . . nie rządu brytyjskiego, idą pod do.nosi, że ambasador SO'\week1 nych. I częt.ni1e rozbity. S.z.ofer Fehks\ W r. b. -z1azd P.O.W. nosać b : wz-~lędem swego nasta·wien.ia w ~hi.na·ch. Bo-i~omołoiw, . który I Samo·l'?'!Y przyle~ą l do Chin Siz.1.11l~c or~.z przedstawi;-i~l firmy dzie ch~rakter .s_zc:~gó;n · e ur-o- ?-trv~oski~o? wide dah!, ani baw1 o-becn11e w M·oskw1e, za- przez chdnsik1 Turk1es1&i do Lan 1 „Darmon Franc Frcimmg wy-, czysty i zapow1„dany J·?st prz-· n lt k1z,dyko!w1ek przed t"m ·, wiad~:nH. . ~elegr<;_fi.<Cznie rząd czott (w prov-:. Kain>Su), ę. _ ~m- li sw;1i z . k~~~s.~ rp~y tylko z lekkii- ;~cl d~ :Vliln~ s<e r~gl1 _ ~~~~oj.ni- ol~resie trn.;a j ąc'? ! c.bec~ ie · •: . . · . ~n..Jci. iz Sowuetv nr.z-w.vła- lad do Na·nkinu. nu obrazerualllll.. kow panstwowycli. . ··· · -.....,_ ny domowei w H1s:zpan11. --·- -- ·-- . . . . .. „-. . -· . /' 

Prawdziwie najlepsze piwa Oltocimskle ~ 



Str. 2. ' 

L nr. Wielopolskiej grozi . ka·ra · ·smierci r.t;?~Ei~;~~·~ 
D • d „ k • • b • h • . strofy lotniczej w lndfach Ho-w a POJe yo I męza w o ron1e onoru zony lenderskich uległ złam~niu le· 

Spra~~ hrabiny Ok~wii Wie dzieg<? śledczego. Hrabina mia- Gdy ci nie chcicli. zadośćuczy ku hr. Wielopolski miał zranić we! ręki. i dw~ch )a~.c;or~ P~f;• 
lopols~eJ,. ar':'8z~v.:ane1 przez ła rzeikbmo przyznać si,ę do za- nić temu żądaniu, wysłał im se- swego przeciwnika, podczas dru I we1 ~łom,. zdan,e:n e.ta y, ·. 1 
<IJ,&entow. ~ienueck1e1. policj~ J!O- t:rucanych jej. c~~~w i udziełić kundantów. . . ~i:gt> "poje~ynkujący się wystrze b~tlz;ę,. mogł grac pr,z.ez Wle_e 
11~yczn~1 .. 1 <;>Sa<i??MJ w w1ęz1~- szerszych wnasmen. Pockzas pierwszego po1edyn hh w powietrze. m1es_ęcy. 
JU~ berlmskim, m,e posunęh się z tego sa.mego źródła docho- ~;.::..;.:.~. ;.;..~;;;_;.;;.;.;.;~-----~~::;m.;..~ ... E:ll----~--
MWl:~;k ~~~;tie~ in- Wf'e1:~1!i:~ori~~je,a:ka::::a~ Stan W. 1·enny W Brazyla1•1 l~wencr1 po~sk1e1 p~c?wk:1 dy- „cięzkie J>Tzestępstwo przeciw . · . 
plomaty.czne1 w Berlm1e ~ie .do pań_stwu niemieckiemu" i za to 
~SZC:zaJą do aresztowane) niko ma jej gt"ozi~ ka'I'a śmierci. • pod aroz'bA rewolty kOmUlll• StyczoeJ go. Th.una.czą to po,;tępowanie . . ,._ &fi 
wymaganiami śledztwa. P~asa. angielska bardzo mte- RIO DE JANEIRO. Inicjaty- Izba przyjęła projeikt u&ta-1 ną, a dalei palić ko~ci.oł~, P~~·. 

"--' h h ·b' ł • resuie się tą za·gadkową sprawą ..J.- , B 1.. dz . . t ·1 d ć kler oraz dvire;tto-ow .vv~yc. czas r!l ma wys ~ła i szeroko się 0 niej rozpisuje. wa wprowaiU11.0ema w razy 11 wy, wprowa a,i:ącei s an w~- s & o=~a „ . . r · , . 
do rodziny trzy listy: dwa pisa • . stanu wojennego wyszła od mi- jen.ny na dni 90, mimo sp.rzcci- bainkow, }taprnili&tow, pi-Um, -
ne w języku niemieckim, a je- Dz.ienmuk londyński „Daily ndstira sprawiedHwości i mini- wu wadu po·słów, którzy wyra- słow<:ów 1tp. • . 
'den w polskim. W oatatnim liś- Express" podaje międ·zy inny- stra sp.r. wewnętt'znych. rili opinię, · że groźba rewo1lucji Instrukcja da1e na~tę?~~e ~r 
~e p;osi,. aby do niej pisano po mi~ że w W~rszawi.e dos2:ło d<:' Minister spra.wie·d.Iiwo.ści UJZa i.g,tlllJieje, ale nie ze sl1'01t1y ko- dz·o obszerne wska.zowk1, Ji'1~ 
r.1cm c:cku, wówczas fatv zosta- po1edyntku między 50-letmm Jo ·said:niiał kOll!ieczność wprowa- mwnis·tów, . lecz innych kół, któ mają się za.chować komup.1s.;~ 
ną jej <loręczone. · zefem Wielopolsik~m, a dwoma dizeinia stanu woje.ru1ego potrze re us.iłują .wpcowa.dz:i.ć d:ykta:iu- p<ldczas nad-chod.za.cych .rwybo-

W i.adnym z tych listów hra- panami z polskiej arystokracji. bą skuteoz.niejszego zwalcza· rę wojskową or.a.z poz-0-sfo.~i~ rów: . j~ naldy organizować 
hina nie wspomiina jednak dla·. Panowie ci mieli oświadczyć nia a.ktji komunistycznej. obecnego prezydenta republiki stra!kt i ro2:z:uchy. _ . _ 
czego ją aresztowano i o co jest publicznie, że hrabina została a- Wniosek poparli też mi.nistro u steru wfa~zy. . Osobny ~ał omawia. spraw~ 
oslnrż?'i:a. res.ztowana za przemyt kolcainy. wie wojny i ma.rynarki którzy S.zef ga.biinetiu woisl«owego p;rowa.ckema walk uhc.ZlJ.y<:~. 

Z ofic1alnego źródła niemiec- Hrahia Wielopolski, uważając, stwierdz.il1i że posfa.d·a.i'ą infot"- prezy<le.nfa repubLiltl op·~tbHko- wzin.iecania po·farów i popelru-'\ 
kiego donoszą, że hrabina Wie- że oświad<:zenfa to głęboko obra mac.je, iż ~otaw.cy pay.go· wał skonfiskowany pod:zas re nia innych aktów sabooażu, 
!~polska była w c-zwartek po raz ~ jego żooę, ż~dał od tych pa- towują nową rewolucję w kra- wizji. u jednego z 

1 
age.?-to:w ko.: Wreszcie i:nsfrwkcja zaI~('.l 

p1erwszy przesłuchana przez sę now, aby cofnęli swe słowa. ju. munt1Stycmy.ch teKst mstrukc)l r01Zbudzenie „seksualnych ut· 
Kominternu w sprawie zorga- stynktów tłum.u", które są po
nirtowa?'1a ;w ~razyHi rewolty tężnym bodźcem w akcji w.r:-Gigantrcznr program· zbrojeń 

„ ustala prezydent Ameryki Roosevelt 
LONDYN. Niektóre dzienni· dootatecznymi sumami 'dła po· 

ki angielskie jak „Daily Tcle· krycia tego wydatku. 
gt'aph" i „Daily Mail" donoszą W Waszyngtonie wia.domości 
~ Ameryki, że prezydent Roose- o rzekomych planach kampanii 
v~ zdecydował zainicjować zbrojeniowej pr-ezydenta nie 
wielką akc1ę zibrojeniową. znajdują na razie potwi«dze-

by o~ony, podczas gdy inne mo 
caTstwa wydatkują at do SO 
proc., było, jak utrzymują w A
meryce, wyraźną aluzją co do 
konieczności zainicjowania. sze
rokiego planu zbrojeń. 

komums-ty-ci.me1. wi-oitowej. 
Instrukcja ta, bairdro secze· · 

gółowa, zaiz!lla.cza na wstępie, ------------
że me wcino powtórzyć pamy- Przedstawiciel 
lek, pop-ełinionych podc:za.s re-
woHy w r. 1935. -. Wat1kanu IU rrumas Na:leży p·ozbawić życia ws.zy- • U •• · 
stkich członków obecnego rzą- BURGOS. P.rzedstawici~l dy 
du, wyższych urzędników i ofi- plomatyczny Watykanu : ingr. 
cerów, :wypuścić z więzień Antoniucci wręczył wczor<: i 
wsa:ystkich skamańców i zn~· gen. Fran-co swe listy uwierzy „ 
ozyć prasę przeciwkomooi.&tycz ~elniające . . Wiadomości o ~igantycznym ni.a, ale nie ulega wątpliwotci, 

.programie z.brojeń R005evelta ie zainicjowanie taki.ej akc;ji 

krążyły na Wallstreet i spowo- byłoby bardzo popuJame z pun Me.. .„ k . . s11·1k za· b1·1r dowały znaczną hossę. zwłasz- ktu widzenia oiywienia życia go z DIJI I rOZDI · cza w dziedzinie ak<:ji zaikładów spodarczego kraju i powstrzy- . . · 
Iolniczych i stafowych. . mania katastrofalnego spadku 
Po.głoski szły w tym kierunku, na giełd.zie, który stanowi co- przez SZW&gra, zam6WiODego przez ŻODf} Ofiary· , " 

7.e prezydent zamierza. zwołać raz wyraźniejszą tl'O€kę t"Ządu. 
specjafoą sesję k<>ngTesu, na Poza !)'In zat pogotowie wo· Wieś Ąleksandrpw (pow. :ił- wódki z:.:zął zaniedbywać go-- wi, że zamierza sprzedać _go· 
której przedstawiłby program jenne Wielkiej Brytanii, kt6t'e żecki) była ter~nem ponurej spoda-rstwo. Z początku prze· spodarstwo. · , 
dozbrojeniowy i zażądałby sto- tak wzmogło ciętar gatunkowy zbrodni, której ofiarą padł za- trwonił wszystkie ~zczędno- To już całkowicie wyprowa: 
sownych funduszów w wysoko· rządu brytyjskie.go w rozwil\zy- możny rolnik, Adam Tomasik. ści, a gdy te się wyczerpały, za dziło z równowagi jego toąę• 
ści od 600 milionów do 2 miliar waniu za.gadnień międzynarodo • Tomasik został zastrzelony w CT.ął sp~·zedawać swe grunty i Postanowiła więc zgładzić mę
dów dofa.rów. wych, stanowi dola Stą.nów Zje- :;wym domu podczas snu. Prze- w końcu z 15-morgowego go- ia i namówiła brata, a.by _zabit 

Informacje te wywołują jed- dnoczonych przykład do naśla prowadzone dochodzenie szyb- spodarstna, zostało zaledwie Tomasika. .-
n.alk pewien sceptycyzm, bo dla dowania, tym bardziej,· ze jdk ko ustaliło, że sprawcą zbrodni tylko kil!ra mórg. __ 
wydatkowania tej sumy Roose· wynika z ostatnich wynurzeń a· był szwagier, Władysław Wą- Ostatnio porzucił on żonę i Początkowo brat nic cłicial 
velt nie miałby potrzeby zwra- merykańskich, rząd Stanów Zje sik, mcralną zaś zabójczynią by uciekł z kochankit do Warsza· o tym słyszeć, ale gdy w czu-
ca.nia się do kon<łresu, a.lbowiem dnoczonych zday"e sobie sprawę ła żona. Tomasika Weronika wy nych barwach odmalowała -mu 

Eo k b I I • - • . ł • • 1.:: $"karb amerykański rozporządza z tego, iż wypadnie mu nie~- tóra namówiła rata do zabi- Po kil!.u dniach wrócił, po- swą przysz ość 1 co Ją czeKai. 

Protes towarz1sz1 
Dobosqńskiegn 

Termin ~rawy apelacyjnej 
towairzyszy Doboszyńskiego wy 
ma~zony został na 9 listopoda. 

długo odegrać swoją czynną ro :=ia męża. niewat z~brakło mu pieniędzy ten z~odził się zadośćuąy.Qić 
•lę przy rozwiązywaniu kompli- Zbrodnia ta wy'dobvła na swia na hnlan1J. Wróciwszy do do- jej prośbie i strzelił do rozpust
kującej się sytuacji międ:zynaro tło dzienne ponury dramat mał mu oświadczył żonie i szwagro nego szwagra. 
dowej. żeński. Adam Tomasik był do 
Powoływanie - się prezyaę~b r:.iedawna wzorowym gospoda· 

Roosevelta w dniu 5 październi !:"Zem i dzięki temu majątek je·
ka w Chica.go na to, że Stany eo stale się zwiększał. Przed 
Zjednoczone wydają tylko 1 t niedawnym czasem wpadł w na 

proc. swego budżetu na polt"Ze- łóg pijaństwa i pod wpływem 

\Vadnoplatowce-pot~orr 
zacznie lludowaf Amerrlra 

PolwtJrna zbrodnia parobka-
NOWY JORK. .,New Y«li 

Times" dcnosi z Waszyngtonu, 
że Ministerstwo Maryna·rki pro
jektuje h!.::lowę n~h olbrzy
mich srur._nlotów, które romiia-

Waga takiego nowego 'Wo(ttto 
płatowca wynosić ma 50 do 60 
ton, rozpięfość skrzvdeł - 7~ 
metrów a zasięg - 800 mil. 

kłóry podpalił dom I strzela~ dl ratotących , ::; =t~nin!j:~:~!~~m 10~0:i~i~U::~1i:j~ 8d~; 
Wieś Stawczany po<ł Lwowem I dni roosza:lałego parobka, 20-Jet I Kuśpiisz uzbrojony w kara.bin skie bom'...>owce typu Sikorski. rów. 

była _ięr~em niesamowitej zbro niego Ku.5pisza. =ł J:a dB.~~~k~~~~kst~: Wałłi na ,,-,a' h wojsk rzadowr1b, 
F I I •k ( b I „. rym tył w me:z.godz1e, strzelil - . . • _ ~ a a 5 reJ owa w zec os OWICJI do ni~go, kła·~ąc ~o trupem.~:'- Pows~al\-{V dostarrzara IH01i I ZJWDOSt samolotami 

Dil Ue ··ątl'fi podwyikl piat stęprue ~etł oha1ę, podP":ltł PAR\ z . Korespondent H~va· dwa tysiące osób znajduje s~~ 
L t !lom sąsiada, Pawła Chałamv1a, sa na froncie Leon otrzymuje w centrum okręgu górniczego 

W Ciecnosłowacji wybucha· węgla, uEugeniusz'', wybuchł o potem zabudowania ~ospod.ar- informaC:e ze źródeł powstań- na wschód od Mieres, na. drc-
ją w dalszym ciągu strajki, spo- strajk 104 górników, którzy po- sltje brata. Gdy sąsiedzi rzucili czych, ż:: od pewnego czasu dze Leon - Oviedo. 
wodowanie niskimi płacami i zootali pod dziemią i rozpoczęli się na ratunek chcąc ogień uga dwa wl(:ksze ugrupowania a- Druga grupa stanowiąca h:zy 
po-dwyżką kosztów \ltrzymania. głodówkę. sić Kuśpisz przeszkadzał im w sturyiskic koncentrują się w bataliony w sil~ 1500 ludzi <;_~-

I tą.k w Mas<:ie, w kopalni W okolicy Turnowa wybuchł tym, grotąc, że będzie strzelał. dwóch miejscach poza liniti fneła się na ws-chód od Infie~io. 
strajk szlifierzy szkła, który ob- frontu, s:awiając otwarty opór Samoloty p·owstańcze zaopa· 

Ołciec 38 dzied 
jął 1300 praoowników, w okrę- Wie8n.iacy mimo jego pat!-ró- woiskom rządowym. trują te grupy w tywność i. a· 
gu Humpolec wstrzymano na żek zaczęli gasić "Ogień. W {Jw- Pierwsza z tych grup, licząca I municję. · 
skutek strajku pracę w 12 fa.. ez.as Kuśpisz obsypał ratuj'\· 

BERLIN. Niemieckie Biuro brykach włókienniczych. cyoh gradem kul. Ofiarą strza· Pakt pomacu thr·n·skn ł.'A~11?e'k·1 · 
Informacyjne donosi, że 64-~et- Według statystyki centralnej łów padł wójt !!miny Stawcza- • ~·~u~'° ! \ · 
ni mieszkaniec Rethem stał si~ ubezpieczalni społecznej zaroh-1 ny, kapitan w sfa.rue spoczynku me b•1 f \\'Ir 6!c~ zaninty 
osJatnio ojcem 38-go dziecka. ki robotników są obecnie w Cze Feliiks Achnowski, który został PARYŻ. „Le Matin" donosi z 

1 
rzeć z Sowietami pakt l?'°mp· 

],\a on obecnie trzecią żon~, chosłowacji przeciętnie o 10% cięz.ko rainny, zootał przewiezie- Nan!dnu, że tamtejszy aUache 1 cy. 
tak iż dzieci jego pochodzą z niż.$ze, niż w r. 1929. Naleiy ny do szpitala. wo·j{;ktrwy amba~ady sowieckiej Obserwatorzy zagraniczni c· 
trzech matek Z 38 dzieci żyje p:rzy tym w:dąć pod uwagę dwu Kre9 niesamowitym wyc:r.y- , gen. Lepis odleciał nagle w św:.ad~zajn, że cz~ :'.ć na·de:::zlego 
34. 60-ciu wnuków jest już po- 1~rotną dewaluac:ę korony foi:fó: n~ rozsz.alałe~o parobka po- 1 czw<1.rlek do Moskwy. · w o<:>t~tnich d.11i~ ~~1 w okolice 
tomkami tej nąilićzniejszej chy· łem o prze:-z!o 30 pro<:.), co pb ł·ożvfa p.olk'.a, lr"órci z trudem! W zwb7.<~u z tym krn.ży '·-':iło Nam.ldnu l'l''.l.teri.ału wojenńeea 
ba_r~inY. Ył. Niemczech. --1:-:_· ___ ~!żył~ .. i~! .~~łę kupn~~'-udał.o sl~ go ro-zbroić. ..... „-- ......._~. te _Ch~y zamierzają ~w- -· P.rzybyła z SO'W'ietów. ~· # • 
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# Nasz wielki konkurs-ankieta z nagrodami. ' 
b:=~1k J 10 naJpopularnleJsz9ch ·Polaków i Polek ,: · 
Pri ez g!zeczność J>zis1ejS7:2l dy$kusję anld~to- ., f ... Slawoł • Składkowski. 2) wnetistwo nast,pujłl~ OSO· 6) JAN KIEPURA. iU6t tenorów, ,;' 

wą rozpocznie p. Janina Trusz· gen. Hall~. 3) gea. żeligowskl, 4) bom: którego glosy idą pod nłebtosy. :, 
- Dokąd pan leci? - zntrzy· kowska z Le~ion.OtWa (ul. Koś· ,ltt~ Piłsudska, 5) Adam K_oe. 6) l) ·Is. Prymas monel, 2) pran. Sł•· 7l WAI..AS!EWICZO'\VNA. lilar_·: 

mal Pipmana znajQmy. ciuszki, która tak pt<Zed&ta'Wia ~ :,1'=~!. RM!':i:mMC:::;i: ~} ·„,skł~B~ 5)3) Pl~~_!~d-) Z:~: :~cię!t~~ Jf:c': 1
9:.f ' 

- Po clektro~cclmika. W mic swych kandydatów: eka, 9) mi&. żradram • Ko8dałkow• ......., „ min. ec:Ko · '"'ere„_., 6 dim"• n!l pien!uh Orła Bld .... ol , • !ltd. l!oa. Somkowlkł, . 7) ltlep11ra, 8) gu. • -. 
szkan:u zepsuło się światło. l • • gł • · Haller, t) gen. żełłgowskl, IO) pultc. I) J. SMOSARSKA za wytrwał4 f.:: 
Ż~a.jomy wziął Pipmana pod eg'ORO\V osme •• -nz' .„ .• ma gł' os Xoc, 11) ka. karci. ltakowtkl, U) Ję· twórcza pr:7cę dJa ekrmu poł~= = w c1n • Monczewskl. 9) GEN. HALlER, twórca .:, 

rękę. l) Nlczmonłowaay w pracy tła ei po?aklch na obczy:Enłe. cał4 IW4 -. .c 

- Chodź pan. Ja panu napra· Pastwa gen. SLAWOJ • SKŁAD· Stały Czytelnik z Dzielnej w \VfOCt~wek ZgllSZa tą toln.łenk4 złożył w otierze Ojezyw'. 
wlę ia darmo. Znam slę na tym. 1'.0WSKJ. 2) pałk. A. KOC, który po· Waraza.wie nadesłał takłl listę łl inie. „ 

Ale Pipman zamiast ~ę ucie- mimo umacha na swoje iyce pr•ca· najpopularniejszych Polaków i 10) PULIC. ADAM KOC - cały9 
s~. zabrał rqkę i podziękował tE~etkt;rry .,..~~ ~~ Po!ek: kandrdaló\V :cd:c!-..,1'~;;. i::~1e ..Z:', 
chłocfoo. . podmósl w ~eh całego · Wf.ita po- !!? N~-~!:'lłckf•._J~~--~ P. Stefan Wachowski z Wło· icł narcdowef. '' 

- Dziękuję panu, ale wolę za wagę Paatstwa Pohłdego, 4) ~SZ. 1* .er ...... ,,._..,a 
11 

uwPCWl&CGll • cławka (Stodolna 58) wymienia P. Helena Krzytanc>wska 3l~ 
pł~ić. Nie lubię korzystać z PU.SUDSKA, która 11 całym pOjwłę; R~n. K. SoflClkowdd, współpra- ja.ko najpopulamieiszvch: Warsa:a1wy (Miodowa 20), toee~·:. 
-cZl)o.ścf., cenfem ocldaje .,Ię ptacy spole~, cown.lk Manz. PUsadakiego i Wlęzld li MARSZ. PD.SunS&A. najszla· k v~v S) wicefcrcmłer · E. K\VIATKO,'\VSKI ma"d-'-u.....i-' hot 1 • 6 t·'- _,,_,_,_, h upca, do nai!populuniej~łl ·: 

Dl tł 1 -• ś • _. • • „ ._„ nBUe c n e;ny wz r ma .... „~,:wuc , u p lak . . p , k I! • -- a.cze&o - z - 0 cią :nę lfo wspllłll!na u. p;ę- 3) Macief Rataf. h. marszałek SeJ· mtło•ć i poświęcenie clla całcg:> Na- 0 ow 1 o-ie zaaiicza: 1 ' 

- Do raz skorzystałem. I kny port l!dyń~hł, . 6) pren&ercwa mu i c'ziałacz ludowy. rodu, za c&rne>H I pcmoc Dieslone I) G2'11. S3d&łkowskłego. ~ 
mam dosyć na całe tycie. To SKŁADKOWSKA. która ptm!ęła 0 4) Tomasz Arcłszewwhf. stary bofo· aajbiodnlełseym dz!eci<Jm, za wypeł· dzonego Syna Ofczymy i n.lam~ 
był tak 'ak dz• · · S dł ujbiedme;szych, 7) !(en. BAUER W'Dlk o Polslr• i Jl"'"''"'ckl dzieci. nł&n'e tcsł1ment11 Wielki.....,. „ ___ , wane~o sternika Rz11dn 2) "ce.•-- -o , J ma.1. ze em po walcaył o Polskę, 8) 1's. kud. XA· " ·-J,.. Id - 5 - ··~ ... „ -tapicera, źeby mi założył firan- KOWSltl _ -!dy eię "'-"ł""" na nie- 5l Młecsrsław N!ecfzfatkowskł, e• ka. <Aość Jef i cltv1cłal kowski~o, pomoea!ka Mara.Dra w 

,.. ..- ·-J rownfk ·--'alizmu --'skfe.tn 2) p cmł "tA""OJ ~AD walkach o nł"""odle"łość. 3) _._ Z. 
ki i spotkałem Szczypior ka. io. zapomina ał1f o bóladl. 6) ~~ Stra.,:'~-i działacz KOWSKI, ~dM g~ t"b'dow: ltw:atkOW'lkfoi:. 4,'" pulk. ~~ 
SzcZTI>il)rek, jak się dowiedział Tłuszcz nrzr amia demokratyczny. n!czy krala. z zęarckm się siebie który przez z.jedn1>c:zenie ~ ' 
dok1&d idę, to mnie też wziął pod Ili ni 7) Jędn:el M~ - pomimo pracaje dia Polsad i włecfde J11 ku po- podcięga Połrltę 'W'ZWJŻ. 5) g-. L. · 
rękę i powiada: WlłlOtczeJ lllędacgo rozt::m11 w PPS, to Jednak tęcłze. 2eli~O'W'9kfego, który zwyciętldml ... 

1-L • I • fal~„ funl otwo..,,1 bramy WDna. młalła - Tapicer weźmie za to na
1
•• - 0 piennzy ne rząnu soc. .... „. Oby s11u Jego ito6 pra.cowa.la iak tak d ·-J . ' . ł P. Wa ... .-yn·.·ec K- t!_ -----1.'! z czn""'o „ OdrodZCl'l1-' Polsee --'•I nafdł-L-J oc • r~iego Marsz. Pllndlld-. fł 1111Ue1 pięć z o~ych. Po co wyda- „.... IUlilil~ d-•:::.5 , ... _ .-.1..__.~„_„6., kt6 ·.::!= ""'' • ow pracy :up..s=y zo· l(en. Hall~a. 7) kpt. Ba.fata, 8) M...., 

Tłuszcza gł"""'ur'e na _.,._..ępuj"- -.t..~wtc-'f--f·"· nuuuua; w, re J-.--.e stał w sui:u każdego obyw•łela, dba· p·1 ds& ") J .,., O) „ wać? Ja panu to zrobię za dar· "" ......,.. , vuu .,._...,. fącefO o przyszło4ć Ofcsyzny. 'su ę. -; ana A.łepa...., I 
- Przez grz-·noś.L. cych karułydatów: · 8) Gen. Sławof • Sktz.4owsld, ener prdata nli.Eł6atqego. twdrq ner ... """ """" c .., _._,_,_. · t l t !eł 1 -• 3) MJN. BECK - iołnien~ofa. aeJ wsi Liskowa. Oby Polska _. 
Zgodiiłem s:ę. Chciałem sobie · J9~QGQQGQQOOD08"'~81ł " .czny eumirwtira w ep e wnu- 4) KS. KARD. KAKOWS n.le- Jak u:wtęcel taldc:h 1J116wl 

ZJOSZ.C~dzić 5 złotych. G f E & D A ~eh nadużyć. których nie brek wkra zmonł.ommy aauc:zycłel wiary olic W numene jutrzejszym maf. 
Musiałem pożyczyć od dozor- . ._ • P. An.na Jaredca z Warsza· ki~ PADEREWSKI CAłą duszą I ser- dą Czytelnicy dalszy au aa• 

ty drabinę i dtwigać ją na ctwar Dewłzys Holan&ił 292.70; Brukse!a wy (Kopernika 22) oddaje pier· cem żyje dla PołskL kiety. 

te pię'.ro. Potem Szczypiorek so 89.35; Londyn ·26.24; Nowy Jork ·------------:------------------------• bit p'P!fcomniał, te nie ma gwo 5.29~; Osło tlt ,80; Paryż 17.46; Pra· 

;Ji:.w~rEF: ::: ~-·-~~l:!al.~a!n;_~OO:f.. Abisyńczycy . atakują Adut: 
~tt ruy. Już nóg nie czułem. -- -w- „-„ 83. 
Ale czego się nie robi. teby z:a- 1s~::·p!:tu~es;~adoL w caleJ Abisynii toczą boJe partyzanci 
łlaczędzić pięć złotych? Akcfes Bank Por.ki rossa: L~p LONDYN T· „ · ""-•~-!I- d ł dal • .a. W dł k _. Jak jut wszystko było, Szczy· 53.00: Mocheoj6w IO.OO; Sta.rachowi· , • " ~es zaau~sz- VZllmlldill onos ey, ~e w e ug orespon-aenf.a, w d 
płorek wlazł na drabinę i nczął ce 31.50; Haberbmch 43.00. cza korespondeocrę, w któreJ do końcu sierpnia miał miejsce a· łej niemal Abisynii łoezłl się u• 
wbijać haki. Mur s!ę zaczął sy- nosi, te koło połowy września tak na Maka.Ile. W tym samym tarczki partyzandde. 
p~!i irabłfy się wielkie dziury, RADIO zabitych zostało 200 Zołnierzy mniej więcej czasie Abisyńczycy Dalej korespondencja wab-
kdda·fak talerz. SOBOTA. dis. 9J[ 1937 r. włos-kich w czasie odparowania zaatakowali na drodze z Dess.ie zuje n.a brak prosa, jaki edclis-

- P01n!e Szczypiorek_ zdzi· 'WARSZAWA 1. (Raazyn). ataku Abisyńczyków na Aduę. ~ Massaua. 200 samochądów wa się obec::n.ie w AbisyniL 
wiltm się. - Po co panu potrze , 6 15 •. K:edy rume". 6 20 Gim.nasłr· oiętarowych. · _ 
IJll taki • Jk• dz <a. 6.40 Muzyka. r-ołytyl. 7.00 Dzicn- ·· 

J.„~ityi~!..m .... ~~"'R:t~;~;:·!~~iMar·vn· arz chciał pon••ac· chłopca· -
- Mnie n!e potrzebne. Same ~. 12.03 Audyc!a połuchuowa.. tJ.oo • . -

się zrobiły. Tu mur je~t bardzo ;~~·f~trw~::~~ :J:P&:~: Publiczność udaremniła ten zamiar ... 
knlct.y. Ale nie martw się pan. ·i: ,, W pustvn: i w pU&Zozy" _ słu· 
F'nn'coa te dziury zasłoni. ~howiako. 16.15 Koncert z Gka.zji F"· 

- Trudno - myślę sobie - ~;walu Srltlki Polskiej, Transmi&ja z 
niech b~d~ dziury. Ale 5 zło· ~ealru „Wielka Rewia" w Warsrawie. 
t h • k J • !800 W'adomoici sportowe. 18.10 P1> 
yc • Ja ·zna ez1one. fa.danka społeczna. 18.15 Pieśni. 18 30 
Kiedy dziury były gotowe i Program na juł.ro. 18.35 Audycja dla 

haki jako tako się trzymały, .vsi. 1900 Audvcfa dla P&t~ków za 
Sz~zyplorek wziął ramę z. firan· 'ramie-. 19.50 Przemówien.!e JE. Ks. 
k~ j ZICZl\ł zakładać. '{ardynda Prymasa ·A.u<!usta ffionda, 

W tych dniach liczni prze- , ko podbiegł doń i wz!2lWSZT go l marynarz - Rumun Panłst R:e
chodnie byli gwiadka~i nic- na i:_ęce począł •z nim uciekać sca.. któ!Y tłumaczył s}ę. ie 
zwykłego, rak na Gdynię, wy- \V kierunku pOrLU. ::hc1ał wziąć chłopca w ntewatl• 
paclku. Zaalarmowana krzykiem dzic · nym zamiane pok312!ama ._.. 

Z jednej z restaur3()ji porto· eka publiczność wszczęła n por~u i zabawienia go. 
wych wyszedł jakiś J?ę:Zczyzna, „porywaczem" po·śdg i po król Nledoszła oł!ara porwania 
który zaobserwowawszy pew· 1 kiej gonitwie ujęła go. . wróciła do domu. oszczędzaillC 
n.ego maka, rozerzał się , szyb· „Kidnapperem" okazał się swemu ojcu • kolejarzowi wy• 

Najpierw u~mścił młotek pro- ~ Olkaz;.ł Tv11e.dnia Mił0$iercl<z'a w 
t • ł b z ł ?oz'flll!•iu. 20.00 KO!Dcerl Sólisłów. ---...---------------------• s o mn1e na e • acisną em zę· "!(US Dz!enin!k wieC'.Zortty. 2055 Po· 

M·nister Roman w Finlandii 
datków na poszukiwania i okup 
„gangsterowi". 

~y z bólu. Trudno! Pięć złotych ~~tlanka aklt••lM. ?.1.M , CTre-<ł„ę-gre 
nie zna!duje s:ę na ul!cy. goły - poszły taki cło ~ly"-aą· 
P f k k ł U ·~~ f :lycja słowno • mmycma. ~1 45 u. otem ny Dlł : " w~a pan, -,rzeimv czło'Viek" - ~°"esJta, 

i.ebvm_ tt'.e spadł!" 22.15 Orkiestra. 22.50 Ostatnie wła· 
·I R. nhn ja zdąty!em uważać, d~<>§!'i. 

$padł razem z ~ i z fl.l'ankll WARSZAWA U. (Mokotów). 
na ziemię. · 13.00 Koncert roz.rywikowv (płyty). 

Rama n"'kła. Firanka podarła 14.00 Parę informacji. 14.05 Program 
V"~ na futro. 14.00 Płyty. IS.OO Pog&dll!l· 

się w samym środku. Prócz te· ka a'.kitualna. 15.10 Sooata na wiolcn· 
go, spadając, 'wyblł t\ogą duzą ~zelę i fo.rte„, tS.40 Kwartet, 16.15 
szyhę. Pr.zerwa. tS OO Muzyka łeklta (płyty). 

Mme się zrobiło ciemnf) i>rzed t9.00 Ko.nc:erl solistów. 19,00 życie 
CIC?yma. Rama, firanka, szyba! 'culturame sto!icv. 19.55 W'adcinośe! 
Z ł sportowe. 20 OO Przen>a, 22,00 „TtzY 

a fe pien;ądze ja mog em mieć -frotmd". 22.ts Mu~a taaecztia. 
pięciu tapicerów. - 'ołrtTl· 

Ale Siciypiorek pod!li6~ł się 
ia;k fdyby nigdy nic i p~ec{złał stawić, ale wie pan ctJ? Ja.kie· 
w~toło: goś zdrowego łobuza, teby mu 

- N!e nie szkodzi. Ramę się \vybił wszys~kie zęby! 
tktei, a tirankę motna sp!ąć a• Mało tego! On od tego ~asu 
~rafkami i wszystko będzie 'w =iłlgle przychodzi, teby mu pQ 
~ori11dku. "Q.iyezyć to, teby mu p<>życ~ć 

J on !kleił, i on spił\!, i qn ~a.mto i civle wypomhia. 
to !lawie$ił. - Panie l'~! Ja panu darmo 

C!V 1'an ma fl<>ięci~, jak to tałotyłem firanki, więc pan mi 
wyg!;ad--ło? Jak pe trzęisieniu ehył>a ni~ odmówi„. GrzecznMć 
zi~mif Pedarta firat"~a na zła- -.:a griecznośe1 
ft\atitl ram.ie nad rozbitytll ok· Do gmierei się, psia krew, nie 
nem. Jak tona no•em l)ny'szła wykupię za te tr:r;ęsieni~ zieJl'łi 
'. zobaeiyła, to dO&t$łO. konW1,tl· ?o on mi zrobił w d~tnu1 
>ii. I nic mu nie mogę POwied:r;ięć. 

t 

A SieZ'Veior.k zlazł .J dral>i~ Bo pf%e,iej asi Jrobił „pri:ez 
'lY l r•arł W"sofo ręce, 1tzee~nolć", 

.,... Panie Pe! Nantacnwalem Nie, panie szan0wny! Juź fa 

1 
3ię dla f)~na porzt1dnie. Postavr \VOit za wszystko płaciq. Juf; 
"lr-" CM do W'Y"!e=a! tti~ cheę nigdy kor21y$b.~ ~grze-

R('!...-.f-:~ ,..„„7 .Te~ ... „~e mu ""' · :pQ~o,i. 
1t~wl Ja miałem eh~ć _inu_ po-~ -- --,~_Na~lęoia Srulek. 

„, // 
! : r; (i ' . ,\ 

Min. Roman przybył do Hel· maa i jego małtonce. 
singforsu samolotem w godzi- Wieczorem min. Roman pny 
nach popołudniowych, wi;any jął przedstawicieli prasy łiń· 
na lotnisku przez ministra prze skiej, którym udzielił informa· 
mysłu i handlu Finlandil Voion· cji na .teniat sytuacji gospodar
maa z małżonki\- czej Polski, zwracając szcrzegól 

Min. Roman wraz zmałżonką Dl\ uwagę na stosunki handlo· 
złożyli wizyty prezesowi Rr.dv 

1 
we polsko - fitiskie, których o

Ministrów Finlandii i pani Ca- ~ywienie iest celem jego obe.--
liander oraz ministrowi Voion· :iej podróży. . 

Taiemnicza śmierć d1 iecka 
Zosfato UfllS'ODe DfZfZ m1tke! 

GEN. MILLER 

T-.j~cze wersje ląążą do- śledztwo niewątpliwie ustali czy 
koła wypą.dku. jaki ftliał ~i:js· dz~ecko zm~ło gmięrclą natt\· 
ce nocy o~gda!Hei w ChyJ.oąii talną. przv ulicy M-.ł~zewslc:ego 33. _________ ll!lm ____________ _ 

Pr~~:,z1f'9.l:rruanie~:wc~:. Lat Szewelewa nad bieeunem 
kt<fra w tvch dni1u:h powiłłl w ues1ukh11<n'u Lewonlewsk1ego 
1ziecko płci 1ie6łlciej. MOSKWA. Ageticja Tass po wał na lotnisku. 

Do flOWorodka ojciec polot· daje, te samolot Szewelewa do Poszukiwania Lewoniewskie· 
~j w~wał lekarza clr. D. któ· konał wczoraj lotu nad bie~u · go trwaj!\ w dalszym ciągu. 
ry stwie.rdził śm:erć dz:ecka. nem w poszukiwaniu samolotu e &HM ą .._ 

O powqdach śmierci m~wi ,ię Lewoniewskiego. 
dużp wśród Sj\sio.dów, gdy:Z po· Samolot wystartował z htni· 11 . osób zabiłflh 
d1:1btto lekarz, ogll\dając zwłoki I ska na wyspie Rudolfa o godz. · h6d 
tlOWQifo(}ifk!l, ~twierdz'ł na Szyl 3.30 doleciał do bieguna przy przez samo. 
tfłębo·kie zadrapania i ślady po pomy~lnej ~godzie i kontynuo- BATAWIA. Z powodu ze· 
chodzące od paznokei, wobec wał lot at do 80 st. 30 min. sze psucia się hamulców samochód 
~">~go fłalęży przypuszczać, że rokości geograficznej. cięfarowy wpadł na dom i u• 
tłzi6cko został.o zaduszone przez Z powodu mgły nie mógł JE:. szkodził go poważn:e. W wy• 
W'""'n.-'~„ ""'„ f'kę . c;eć dalej w ~:eninkn Ameryld J-act1<:u tylll poniosło tmierć il 
P.ro-w~ p:ze.z wła.dzei O godz. 13·eJ samolot wrlą,uo- ooób~ ,.--- · - · ---·---

i 
• I 

! · ,ił 
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. Str. ~. 

Jadzia przybyła z dziecki2m do Krakowa, gdzie zgło~ib 
się na Topolową pod 16-tv, do micsz!•ania wodza p:u'tii - to
warzysza Wiktora. Zona Wiktora pani .l\brb przyjęła ją. ' nad2r 
serdecznie, wypytując o nowiny z kraju. Wkrótce n:id::szlo 
szereg towarzyszy, między nimi s:im Wiktor. W toku rozmowy, 
z:iproponowal Jadzi, by nazajutrz wróciła z powrotem do kra
ju. M:i ona przewieźć jakieś cenne do!mm::nty. 

Jadzia me zawahała sii..ę ani na chwilę i odrze-
kła: 

- Jutro? 
- Tak, jutro ran·o. 
7 Dohrze, a co będzie z mo'.m dziec!dem'? 
- Za!mie się nim mo;a żona albo fo\·;arzyszka 

Agnieszka. Mo.żecie być zupełnie spo,ko;na o jego 
kisy. 

- Wiem, że. się mu ża.d:na krzywda nie sta
nie - oclr.zekła Jadzia z uśmiechem - a co mam 
przewieźć? . 

Tacy już oni są - ·ci bojownicy o wolno.śćl 
Tylko co uciekła z piekła, tylko od wydarh slę z~ 
szpooów kata, tylko oo odetchnęła wolnie;szym 
powietrzem, a oto już gotowa do dalszej walki, zno
wu rzuc'.ć się w wir n'.ebezpieczeństwa. 

Co prawda ciężko była Ja.dzi rozstać się· ze swo
im dzieckiem, z którym jest zaledwie drugą da.hę, 
ale gdy jej tylko powle·dziano: wracaj z powrotem 
do boj'l1 o wolność Polski, n:e namyślała się nawet 
ani chwili i zgo,dziła się wykonać r·ozkaz partii. 

- W e.jdźcie ze mną do oddz:ielceg-:> pokoju, 
tam wam wyjaśnię wasze zadanie - odezwał się do 
n~j Wiktor. 

Gdy pozostali sam na 6am, wyjaśnił jej Wiktor 
zadanie, jak:e ma do spełnienia. 

Ostatn;mi czasy policja carska wpa,dła na trop 
tajnej drukami „Robotnika". Zabrano rały materiał 
do składania. Złamano małą maszynę drukarską 
i zniszczono całe urządzen:e. 

Miejiscowi towarzysze w Warszawie zaczęli od
nowa Mganirować drukarnię. Brak im jednak wielu 
czc.'.ooek. Z tego powodu gazeta nie moze ukazać 
się na czas. Trzeba też drukować wiele proklamacji. 

Nie brak do roboty rąk. Nie brak równie:! ludzi, 
co chcą poświęcić swe życi.e. W kraju obaw'.a'.ą się 
czcionki kupować. Zresztą to jest p.rz~cież zagrani
czny produkt. 

- Zakupiłem tu pewną ilość czdonek - wy· 
jaśn'.ał dalej Wiktor. - Towarzysze w Warszawie 
cz;ekają na to z niecierpliwością. A wobec tego, że 
wy jut i tak macie paszpod ważny na podróż tam 
i z powroti?m, potraficie z łatwością przew:Cźć tak 
watny dla nas „towar'". 

- A długo mam zostać w W a.rszawie 1 . • ·-
- Nie. Jak tylko zdacie towar, natychmiast 

wr6cicie do Krakowa. 
W'.ktor podał jej adres, ·dokąd ma odni~ść ten 

„towu". 
- Zdaje się, że zdobyliście już tak świetne do

świadczenie w naszej pracy, ze nie powinicn2m 
was pouczać, jak mac:e się zachowywać - dcdał 
Wiktor z uśmiechem. 

Jadzia czuła się szczęśliwa, ie Wiktor powie• 

JULJ.US7. MORA WSKI 

Musisz mnie kothut! 
wziuszaią<e difete· milofd r.r1iewcz1n1 z ludu 

do a11stokrc.tr · 

rzył jej tę misję, tak bardw po·ważną. A chociat 
zdn.wała wb'.e sprawę, jak w:clkie nfobezph<:zeń· 
stwo nasuwa taka podróż, to jednak nl~ odczuwała 
zi1p . ..::~nie strachu. 

śwl~tl:mo·ść tego, że znów została wciągnięta 
w wir wa!:.i, że tera.z wypełni rozkaz otrzymany 
z u~t Wiktora, napdniła ją radośc!ą. 

A ludzie co się radu;ą - nie znają strachu. 
Z POW"ROTEM NA POLU W ALKI. 

Naza'.utrz z rana Jadzia uściskała serdecznie 
sweno ubóstwianego synka - małego Brunona. 

0

Niemowlę spoglądało na nią, swo'.mi w~elkimi 
oczyma, jak gdyby zdziwi-One, jak gdyby chciało się 
zapytać: 

- Mamo, jeszcze nie zdążyłaś się mną. nacie
szyć, a jt!ż mnie opuszcz~z 1 

A tak jak gdyby to dziecko rozumiało wszyst· 
ko, ce> Jadz:a doń mówi, rozpoczęła !zdeb.ska r-r
swa:dcwać mu półgłosem: 

- Mój ty skarbie! Ni<e opuściłabym cię ni.gdy, 
gdyby nie obowiązek. Czy wiesz dokąd twoja mat
ka jedzie? Jedzie spcłn'.ć swe zadam"e, by dla c.ie
bie, synku mój, zbudować Polskę, w której będziesz 
rósł i krzept Nie gniewaj się więc na mn:e syoocz
ku mój, że cię · pozostawi-am, skarb:e jedyny! Jeśli 
i;ie wrócę, gdy podrośn'.esz, zrozumiesz 

1 
czemu cie

b:.e teraz opuściłam. żegnaj więc moja pieszcz:>tkol 
Wiedz o tym, że dłuższy czas nie będziemy się wi
dzieć, a jeśli już nigdy n'.e powrócę do cieMe, pa· 
miętaj, ze Po1'sce potrzebni są zdrowi i młoµzi_ sy
n-owie. 

Rozczulona, patrzała Jadzia na dziecko. Długo 
;eszcze tuliła go do s'.cbie, pieściła. 

Musiała się jednak po:Ztzgnać z dzieckiem. 
Zm:eniła prędko uczesanie, wł·ożyła palto, które 
przyszykowała jej Mairia, i wraz z in-zyjaciółką 
W~ktorów udała się na dworzec. 

Waliza, którą zabrała ze oobą Jadzia, była 
wcale nie lekka. Miała podwó;·ne dno, ba:rclzo pomy
słowo wykonane. w war.zie leżały różne suknie 
i inne drobiazgi kobiece. Nikt by nie wpadł na to, 
że pod tym wszystkim znajduje się jeszcze jedno 
dno. 

Jadzia miała ze sobą również Większą sumę 
pi-e:nięclzy, przeznaczonych na cele partyjne. Te zno
wu schowała w zanadrzu. 

W wagooie byli prawie sami wieśniacy. Dw6ch 
paisaforów spośród wszystkich jadących jechało 
na „drugą stronę". 

Pasażerowie, a byili to wieśniacy, opowiadali 
soble o tym, co się dzieje po „tamtej strone" t.zn. 
w Polsce pod rządami caratu. 

- · U nas jest bardzo źle - odzywa się wieś· 
niak, jeden z jadących - a1~ po drugiej stronie jest 
juz nie do wytrzymania„. 

- Tak. Za na;mniej1szą drobnostkę od razu daią 
więzienie - dodare drugi, ćmiąc swo;ą fajkę. - Za 
każde niepożądane sło·wo kryminał.„ Piekło, nie 
życie.„ I 

- Tak, to prawda - wtrąca się trzeci eto roz• 

mowy - Uciekają stamtąd do nas„. powiadają n~e
którzy, że u nas raj.„ Oj, źle musi tam być, ~1e, kie· 
dy u nas jest ten raj ... kiedy u na-s C;Zu;ą t~ę1 dc·brze.„. 

- Jak chcecie, to wam opowiem c:e,;awą hi
storię - odzywa s~ę znowu wlctniak, ćmi,::cy fajl~ę. 
- Zrozum:ec'.e, za co me-ina ludzi wsacfaać do wię
zienia„. Za j.akicś głupstwa„. 

Zacickaw~eni w'.e~nia:::y m:chyli1i się bl'.żej do 
mówiąc,zgo, spoglt:tla'.ą na nie~o m:bząco. 

- Kuzyn mój opcwicdział mi to, co wam teraz 
powtórzę - wieśn'.ak wypmzcza wąską smugę cly
mu z fajki - Przys:ęgał mi, że był przy tym„. 

Do knajpy w V/ilnb wc~zli dwaj gcś:::ie. Kazali 
sobi-e pcidać wód!cę i popijali wb'.e. Przy następny~ 
stoliku siedzieli dwaj szpicle i równ'.d nie żafowal1 
sobie trunku. 

Jeden z ty-eh gości or-owiadał dru~femu towa
rzysz·o'\vi i stale pc,'lkrzd. jedn·o słowo: ,, Aja ci 
mówię, że on jest wielki id:cta"„. 

Na~le j,zdcn z pi;ących szp:cli prędko się pod
nos1, p.odb'.ega do stolika przybyłych !iości, łapie za 
kołnierz tego jegomościa, który stale powtarzał 
11A ~1 ci mówię, że on jest it-H-ota" i wykrzyku;ie: 

- Aresztujq cbb:c, ty suk'.m syni.e!„. 
Ten jegomcść znowu patrzy się s.ię na szpicla 

z ro.zdziawioną gębą: - „Wariat, C:o cholery czy 
co? 

- A to dfoczego mnie pan ar~z~uj<!? - pyta 
się szp:cla. 

- Jak to nie wfosz? Ty suk.in synie?! _ 
- Oczywiści-.? nie wiem - odpowiada spokoj-

nie gość. 
- Nie wiesz! Już ja ciebie nauczę! Dowiesz 

się o·d~ mn~e pfaszku i od razu wy;muje rewolwer. 
Przy tym ledwo s:ę trzyma na no~ach. 

- Kiedy ja naprawdę n~z wiem o ro panu cho
dzi - tłumaczy się dalej ten drugi. 

- Tyś obraził Jego Cecarską Mość, Cara Ba
timzkęl 

- Ja? - dz'.wi s!ę n.apadn!ęty. 
- Nazwałeś Jego Cesar::!==l Mość i.diet~ - do-

daje szpicel wyrain:e. 
- Uchcwaj Boże! Nie m:aicm tego nigdy na 

myśli.„ Mów]em o mo:m sz,·1c,grze, którego żona 
okradła i uc'.ekła z innym„. D!aczcg.o me p:in po
sądza o to - tłumaczy s'.ę !:ę:>to przerażony gość. 

- Nie zalewaj, n:c ci nie pcrr:.ożc !.„ Słysza!f.:m, 
jak stale krzyczałeś id.i.eta.„ A jak tak ml W:łeś to 
kogo miałeś n:t myśli, jeśli n'.c nasze~o Cara - Ba.
tiu.s.zkę?l„. W tej chwili ze mną do kcmisari.atul 
Dow.esz się co to znaczy cbrażc:ć Jego Majestat 
Cara, swofo.cz parszywal Do w:ęzienia ciebie wsa
dzą„. 

- I może myślicie, ze fon pijany szpfoel nie are
sztował tego jegomościa? Odpr·owadził go sam do 
komisar:atu„. 

- Jak Boga kochnmf - wykrzyknął, widząc, 
ze n~ektórzy nie cfov.derzają. 

Wieśniacy roześmiali s'.ę głośno. Jaidz!a si·ę 
równie. śmiała. Pomyślała, że ten właśnie car -
idiota, który włada stu o,s'.~md.z:esięcioma m:lionami 
lud1Iiości jest grabieżcą ich wo!ności, tyranem. 

Pociąg zbliżał się do gri:.nicy rosyjsk:ej. Wi::j
niacy wysi·edli. Jaclz:a była teraz sama jedna w wa.· 
gonie. Czytała książkę. 

Pociąg stanął. Do wagonów wskakiwali żan-
darmi, celem rewidowania pasażerów jadących na 
drugą stronę granicy. 

Do wagonu, i!dzie s1edziała Jadzia wszedł źan
darm w towarzystwie cywila i oslro rozkr.zał: 

: - Proszę zdjąć walizkę i otworzyć do kontrolil 
· (Dalszy ciąg jutro). 

_ • _ 4 !> r , -..,„ '.-_r ~ _ , 

I nie wspominaj mnie źle!.„ - ~. -· ~ - ~ - - pomóc.„ Ale nie czu!ę się na siłach.„ 
,Wyciągnęła do męża rękę. Umilkła, nie spuszczając wzroku z twarzy hra-
- Nie mówisz mi jednak, co zantlerżasz, Kla- biego. 

ro? - Tudziewicz zatrzymał w swej dłoni rękę żony. - Ciężko mi od ciebie od-chodzićf.„ Moic było-
- Nic już więcej nie zamierzam. Mam tylko by mi lżej, gdybyś n~e pa·'.rzył na mnie tak, jak pa-

jedno pra~n!enie„. Może właściwie niepotrzebne„. trzysz.„ Jest w twym sp<>lrzeniu j~kby współczucie, 
- Jakie pragnienie?„. Mów jaśniej! a może tylko mnie się tak wyda!e? ... Może widzę 
- żebyś mnie mocno objął i pocałował w usta. współczucie, bo oczeku;ę cd cicb:e pocałunku, 0 któ-

Nigdy nie pocałowałeś mnie w usta. Nie gniewaj się, ry popros!łam.„ Nie będę już więcej nigdy natręt-
Po chwili Klara mówiła dalej: ·ze tak mówię.„ Jeśli czufesz dt0 mnie tak wielką nie· nal... Bądź pewny, Ceiku„ 
- Przed godziną jeszcze, kiedy stałeś do mn!e chęć, zeby pocałunek sprawił ci przykrość, nie ca- Na~le ob;ęła hrabiego za iizyję.„ Gorąca jej 

odwrócony tyłem, myślałam o tym, czy nle wyjąć łuj mnie.„ twarz dotknęła jego policzka. Po raz pierwszy nie 
rewolweru z torebki... .mam go przecież, i nie skoń- - Tak dziwnie mówisz, Klaro„. Zupełnie cie· odepchnął jej, nie o-~rząsnął się. 
czyć tej męczarni„. Ale to r..li-:? jest męczarnia„. To bie nie rozumiem.„ Może jestem oszołomiony tym, !o, oo mówiła, a raczej ton jej glosu, wpłynęły 
jest tylko sbrasrzna pustka!... Nic! Zupełna nicość!... co usłyszałem. Jesz{:ze mi wierzyć się nie chce, żeby na niego łagodząco. Niewie!e z.:.s:an::wiaJ się nad jej 
Czyż można ją roa:proozyć albo raczej zqnłn'ć wy- to wszystko było pTawdąl.„ To takie potworne!... słowami! Był zbyt oszoł-o.niony jerzcze tym, co uc;ły-
srzalem rewolweru? Nie.„ I S:a<lłam sob"•e fam - I to wszys!ko przypisujesz Tomaszowi, który wyda- szał na wstępie - o o;cu, o s;ptidku, 0 planach To-
wskazała na fotel, który przed chw!lą <>puściła. - wał mi się subtelniejszy, lepszy od Alfredal... ma~a, o dz:ecku, które miało przyjść na świat po-
Przez kilka minut przemyślałam cab fata, wieczność - Tomasz jest pTzedziwną mieszaniną zła i do- czę!e z lo-kajeml.„ 
chybaf„. Jakieś w:elkie n.iepojęfo tajcmn'.ce kłębią bra. Sama go często nie rozumiem. Wiem tylko to, I prawie bezvńednie szennął: 
się w człowieku i dokonywttją w n:im p„zemian które że kiedy po raz ostatni widziałam się z nim, a nie - Dziękuię ci Klaro.„ Dziękuję ci za oS'frzeie-
on sam spostrzega ze straszliwym zc!um'eni~m!... było to tak dawno, powiedział mi, że nie widzi pned nie.„ Martl nadzieję, ze i tv zna;dziesz jeszcze na 

- O czym ty mówisz, Klaro - zawo1ał Tu- so·hą innej drogi. Musi iść konsekwentnie raz już ob- świec:e . swo;e szczęście!... Odnalezien!e c;ca, s:wier
clziewicz, zdziwi.ony niezwykłym wyrazem tw:.rzy raną, że cofnąć się nie może. A o drodze tej powie- dzenie, że nie ciąży na nim żadna hańba, jest dJa 
i blaski.zm cezu Klary. działam ci. Straszna to droga! .. Nie mówmy lepiej mn~e czymś tak wielkim, czego chyba nie zdofo.sz po-

- O sob'.e.„ o mo;ej miło~ci, o pustce, kt6r~ o tym. Ja na~le ujrzałam wyjście z tej sytuacji, w j~ć!. .. Ja sam jeszcze nie ogarnąłem fePo dosta~ecz· 
nrzepełn.ia moje serce, mo;ą. duszę i moie myśl'!.„ której znaleźliśmy się wszyscy. Może za wcześnie na nie myślą, czuię tylko sercem to wielkie v.czeście, 
Jakbym patrzyła w głęboką przepaść i nic nie mo- nie, ale to już trudno ... Nie mam sił, zeby wziąć się jakim będzie dla mn:e ogl~,danie swego ojca!.„ Dzię-
gla w niej dojt"zećl... . do roeplątania wszystkich węzłów, do naprawienia kuje ci jeszcze raz, Klaro!... 

- Nie rozumiem, Klar.o·! Mów jaśniej! Co ty za· zła, które tworzyłam!... Zrobiłam, tak mi się przynaj- Pocałował ją w usta, tak jak teiSo pralfnęła 
mierzasz?„. Dlaczego tak ?ziwn.i~ ~atrzysz?„. ~niej wydaje, _jeqno n~iważniejsz.e: u~rzedziłam ci~- Prz~arła d? i.ei5o ust mocr.o ("dłuto "'zac:;1~ała 

_Patrzę po raz ostatn.1 na c1eb1e; po raz ostat· bie o wszystk1m. Zrobiłam to, rue wiedząc:, czy n.1e I ręce na Jego szyi, Jakby chcia. ła . pozostać w jego 
ni patrzę na. swo;~ największą m:łcść Vf życ!u, ~ wy!>iegniesz z pok:oiu'. by. wez~ać ~lici,ę, i oddać uśc!!'ku na za:wsze. 
swoje szczęśete, ktore pTzeszło koło mme, a Ja n_e mme w ręce sprawiedhwosc1. Ale 1 to JUZ mi Jest oho- S7.are świa!.ło pows!aiącciro dnia zajrzało do 
umJałam g0 uchwycić!... Zresztą ... czy mo·żna je by· jęt.ne. Weź tez pod uwagę moją radę, że policja nie okna ho'elowego nokoju. ' "" 
ło uchwycić?.„ Zdaje s1ę, z.e zrobiłam wszystko, co wiel'e ci pomoże przeciw Tomaszowi. Musisz liczyć Klara wysunęła się z objęf. T\IPŻa. 

b}.łQ li!: JD.oj,ej ~y„ Na próżnQ, Zatem żegnaj Cell„ na :własue, siły i wła~ P,OmY.sło\V!OŚć. ~owinnam ci . ,- --- - - · · - ~ ._ D.alszY. ci~g i•dr°" ·-- -----· -



Karendarz dnia· 
SOBOTA. 

D.iO'lllze:!o Areop., 
Ludwhlca. 

S!cw!wbk': Domo
!!O'St~ Przedpel
ka. 

Słc:ica wsch. 5,49, 
Pr id ii er. zach. 16.51. 

Ksi:(życa wsch. 11.6, 
N:&!EWcl 7 ... ~h. 19.12. 

H:STORIA PODAJE. 
1334 K::z:="·~n w :?'ki z::tw'erdza 

;przywule-!e dla Żydów w Po~e. 
1621 Pc·'.;ój choc:C'.dd z Turkami. 
1779 śm'erć f!l?ll. Kaz '.m. Puł:iwoSkie

go w b'twie pc<l Savannah o wo'. 
n"5ć Stan-ów 7.ie::!n. Ameryki, 

192<> Wyzwo'.cn!e Wi~na, 

PR~YStOW!A: 
„Jak się ba.ba uprze, to iei no-sa 

111ie utrze." 
KTO NIE WIE, żE: 

Największe miacto w A&y<:e, to 
Kai.ro, liczą ce 1.19·6.0:J.O m: c~zkań-ców. 

nmmn \v'IELKICH LUDZI: 
Komendant pułku dra!!0<nów cesar· 

skich D~~rangesi, zosta·ł ranny na 
fron.cfo. Lckrrz m·r"żał fl'o i"..fin<1'< 
21arwis.z.e za· tdió..~a. M:irsz:tłek Durec 
meldując ccs:irzowi o zran'.cniu ko
mcnd=~a. powiodział, że ma kulę w 
żołącrku. Na to cesarz: 

,.Kulę w to!r-'.!•-~· ! to niemożKwe„ 
abyba, ze ją połkm.ął". 

Tłumac1.łenie snów 
Zako::ha.na X-25. Miła wiadomoś:: 

nadcj.dxie. PoZ'lla Pani mężczyznę 
im~en.iom J 6zcf. Wanmki maiterial.nc 
polepszą ~;ę w na.jbli-żs.zych latach 
Mąż będ·zie rozmawiał z mężczyzną 
w mu~-durze. 

17 Sl:!ub::::::?ka z Woli. Szczęśt'wi: 
miłooć cze'ka Pa11Ią. Pler&::!cń z czar
nym o~kiem jest Pani tali.zn!ancm 
Dę&ie rozmowa z blondynką. Strata 
nicwic~ka. 

Zos'ct:ka nr. 9. PrMZę Pamią o zdc 
cydcrw~.n:e s.'ę na jeden, stały pseud<; 
nim. NrJI'zeczony pczostan-ie przy Pa
ni, jd.'.i nie bę.dzie mu Pa'Ili zbytn1o 
ut.ruoniała tyc' a za:z.:l.:rr -śc:ą i t. d. In· 
tcrc.mje s:ę cm ~roc'hę Pani koletanką 
ale jest to rrze!otne. 

„Ko!lra", B!'o'!ia oo<Jba zaniedbu-k 
Panią. S::irzccz>ka będzie. Duża zmi; . 
na w życiu, zdaje się. że na Je.psze. 

P. S1crczyk - M:i.-v?.a. P. M'~c.zvs· 
ław myś~i c"'ęsto o Pa!!li. STlotka Pa· 
ni szatyn:i. Będzie m!ły ·wydatek. Lis: 
n::i:le;dzie. 

Jus~yn:i z Brz6z. Wyj.Ozie Pan1 za
mąż za swego chłoop.ca. <:t.rzyma Pani 
milą vh.d·omooć. Spędzi Pani przyjem 
ne chwile w g.ronie znajomych. 
Sz::zęśliwy dzień: 4-ty każdef!o mie· 
s1ą.ca. 

P. Ola Kesztelanka. Podróż cze-kn 
Panlą w przyszłości. Ujrzy Pani ooo· 
bv b'kkie so-b'e, choć tyjące daleko. 
Ma P.mi wiernego przyjaciela. 

o~~ur si dmhno dzieci 
M;f icń:h\ło uod stranm;m csllarienfem 

POZNAŃ. W areszcie śled- szwagrem Flaikiem. W pewnej 
czym 0•3adzono 38-lctniego ko- chwili Grzylowa oblała szwa
waila Klco-f:i.21 Grzyb i jego 39- gra kwasem solnym, rani~c go 
letnią żonę. Oboje są oskarżeni .dotkliwie. Podczas przeprowa
o po,z.b.:i.wicnie życia 7 dzieci <lzenia do-:::hodzenia w tej spra
pirz-ez o·~rccfa i:::h odwarem z ty wie władze natknęły się na po
Łc1niu i m:;:!m i prz:::z przekłuwa przednią zbn:id.nię Grzylów. 
nie główek dziecic;cych szpilka- , 
mi. W mieszkaniu Grzylów pozo-

Właidze wpadły na ślad tej stało wskutek aresztowania ro
zbrodni zup::łn;::: przyp::.-db:rwo. dziców siedmioro dzieci od lat 
\V/ mie·::;zb„,iu G;:zylów wyni!d.a w wielku od 10 miesięcy do 16 
bójka między kowd::nvą a jej lat bez opieki. 

Ł~r~ n~e t~r101;Jslów 
~~~no~ f rn:o(n asi~R wFrmr ~llY 

MOSK\V/ A. \V/y;o.zdov;a ses- · ny przez . grupę terrorystów, 
ja woj~ 1 ;oi.vcl!o h:olc~:um Naj· I związaną z mordwowskimi ele
wyższego Sądu Z. S. R. R. roe-,

1 
mentami nac;onaHstycznymi. 

pa~rywala w Sora.1isl;u przy 4 organizatorów tego aktu 
drzwiach o·twa.rlyc~1 sprawę . o 

1 
terrorystycznego oraz 2 wyko

zamordowanic w dniu 22 wrze nawców sąd skazał na karę 
śnia -:w m.iej~co-:.•1oś::i R:::·zawce śmie.rei przez ro.z&lrzelanie. 
org:i.n!za~ora partyjnego Wo- Prezydium centralnego komi 
krousov:a i dyrek~ora. biura te:u wykooawcz2go Z. S. R. R. 
„Zagotzierno" Zajcewa. odrzuciło prośbę o ułaskawie-

Przewód są:lci.vy us:.:i.!ił, że nie i wyrok zos.tał natychmiast 
zc.m:ich lc'l zos'd z0r;f~n:zowa I ·wyk·Jnany. 

Centrala: 
oddziały w 

Str. s. 

... nie pozosta1e nrc rnnego jale 
dziś jeszcze nabyć łoi do I ldaiy · 
i oczekiwać większej wygranei · 
w szczęśliwei kolekturze 

Iii 
Warszawa,. Nowy Świat 19 
Warszawie Wilnie i Krokowie. 
Konto P. K. O. 7192. 

C i q g n i e n i e ro z po czy n a się 21 pat dz ie r n i ka. 
ZAMÓWIENIAZAMIEJSCOWEZAŁATWIAMYODWROTNIE 

na aziły k11pców na olbrzymie straty 
Afera ban1deria Sz!::.my vel -ooi do sumy 120.000 zł. 

Sb„n.d&wn I-!.~::d:::l23!m1, o któ- Największym jednak udzialo
rcj wczor::j pis:.i.l'śmy, z:ib.cza co wcem był zbi-egły Menools-ohn i 
i·::z szersze kr~r;i. 1'.fały bancz~k nie wiadomo czy uda się g-0 
był do późnej nocy oblegany ~chwytać. Ale gdyby nawet 
przez n:clziałowców, którzy do· znajdowano się w posiadaniu 
m:i.gnli się Z\vrotu wkładów. 120.000 zł., nie z.dołan-oby po-

Pod nrz::wc~n:c'tw:::m p-rzyby- l:ryć wzzystkich zaległ·o-ści, po· 
'.:::go z \Vf=.r::.zav.-y przcdstawicfo- nieważ z pobieżnych obliczeń 
la związl~u rcw'.zyjn°2~0 spół- wynika, że straty wynoszą oko
dz!ebi Tcncnb:mrin <Jdbyło się ło 5 miHonów złotych. 
p~sic<l.zcn'.c rady n<dzcrczcj ban Udziałowcy zam:crzają więc 
ku, które .trwało do późnej no- cz~śC:owo p·okryć wierzyt~lno
cy. · ści, fi'.-:? vryłączn!e z tych tran-
Udziałovrcy po-stanowili nie za1!:cji, których dokonał Men

C.opuścić do c;!ło-sz.:mia upadłaś dc~!:c~m jako dyrektOO" banku. 
ci b:::..n1m. ~7.edług statutu każ- Us'i:alono bQwiem ż2 MendeT 
dy z n~ch o1powiz.da do clz:esię- roh.n cie:;zyl s.ię wi;l-kim zaula· 
ci-o!c.roLnej wys'.lh:ś:::i udziałów. 
Ponieważ udz:ały te wyno::;zą niem wś1.'.-d sfer kupieckich. 
120.00-0 zł., a w:~c oclpowia.da;'1 Wielu kupców wręczyło mu p~ 

niądze nawet bez pokwitowa-

· 72.we ••• 
nia, inni zaś p-rowadzili z nim in 
tcrcsy na spółkę, innym znów 

wali kilku prywatnych d~'i:ekty- PrzypuSZrOm się, ie równlei i 
wów, którzy energicznie poszu- inne przedsiębiorstwa p:.dły o· 
!m'~ ukryte~o składu. fiarą Silmana. Ponieważ drugi 

Do tych dwóch wielkich afer, współwłaśc;icioel. Mendels prze
~dóre wstrząsnęły Łodzią, dołą bywa od dłuższego c:.,~su w Pa 
cza się jeszcze trzecią. Poza lc::tynie, przedsiębi.o-rstwo pozo 
Mer.delsohnem i Spektorem stał.o bez nadzoru. 
z.nikł jeszcze z Łodzi kupbc, Na DS·--------1:m1-•ma• tan Silman, współwłaśdcie! 
składu przędzy Silman i Men
dles. 

Po udeczce Silmana Towarzy 
stwo Przędzalnia Cze.satlmwa 
S. A. złożyło doniesien~2 do pro 
kuratury, z·e Silman nabył u nich 

towar za 15.000 zł. Towar ten I T~~;;~~1:;~ 
sprzedał, a p:eniędzy za niego ł)' 
nie wpłacił. 

W CZTERY OCZY 
( Ilf PP- Płl rl'7łnftU'U f JfC:ll '1 r~vf~ fpjlrami 

Q1skusja pr 
klientom wystawiał własne re· 
wersy, czyniąc to na rachu.nek 
banku. ,,StarJ fro·er11 sie pmprawi 

Zdo!an-o równi-eż ustalić, że 
M d 1 l t · ł 1 1 „NIEDOBRANI" Z KRAK O W A pi- On - atary froter, a ja nawet łań· 

~n c so m wys aw a we <S e nz:J nam (a właściwie pisze jedynie :;zyć nie uml.Ałam i z nikim nigdy na 
z pieczęcią banku, ale bez pod- żeńclta połowa): rnndki nie chadzałam, choćby dlate
pisu drugiego cz.łonka zarządu, „Msm 21 lat, a m6j m!!ż - 26. Rok go, że nie m~łam nigdy możliwe! sak czvr: Zajście w "'~'- „ (i@~@~~~1g

11 

(A. E.} W „Cale-Goldberg" I i przegr~m, to te± niedobrze. Te n·?Z'.l tym pus~cz!lł w OJfof! cze mi~ął 15 aierl!nin, • i.<;k. WJ;:izkm za ni, e.ni butów lnie malowałam się, na 
siedzial przy stoliku pan Mena dzźe-rh•ć złoliich czy motf„ ,·e 11 In bez pokrycia. Suma tych cze m._ąz t'?d 01re1 clihw1l1 me miałam pra co dziś mętczyżni tak zwraci;ją uwa-„„„ · ·.1 • G'< 1 • • . ł T w•e u.u1a szczęś wego ~ę. 
chem Szydło i ze smakiem zaja odebrać, czy nie, ale w każdym, .:ow sięga przesz 0 m„ i-ona. I Nie umiem powiedzieć, czy wys:!- Może myślał wr~zcie, że moja mat 
dal smażoną wątróbkę. Po dru- razie one sq moje. A jeżeli je \Y/·skutek tego, że zarząd ban 1am za m:iż z miłości, w:i;m tyllio. że ka, obrscaląca się wśród lt:dzi z lep 
giej zaś stronie tego samego sto przegram, to b:#zie znaczyło, !m złożył c-ficjalne donwsienie '3yłam do m<(ża h;u-dzo przyzwyczmjt>- 3zej sfery, wyrobi mu posadę. Po ślu 
lika dumał smntnie pan Jakub że 1'e straciłem. :!-o prc1mraturv za zb:e~lym ~a, b.o był ł11dn.y i wesoły.. • •• · bie nigdzie nie chciał ze mną chodzić, 

'< • ' "" Mi ł l d k ł 1 k bt> nie mblam w czym, więc m6wil, Kalman, a smażona wątróbka le Czy ja jestem wariat, żeby f.fon.delso-lmzm wysłano listy ,_ ";, "'!'- Y~2a z::r~~~uni~_os.c 1 e że b"'d" się z 8 i ... .c.. śmfali. • l · tk • t · t z . d · · · , , l "' . J l i I M d l omys ttośc. o • mysl- . m, ?."' 1e wy- "' „ -&~ za a me mę a na 1ego a erzu. wyrzucac po zw w;:: z.o.y~ z na ;on cze. a. t US•a ono en e - korzenię. Byłam widocznie jeszcze Pewnego dnla pnys~edl list od tej 
- Dlaczego nie jesz? - spy hazard? łobuz jestem? _ Kar- ~ohn cod dłuższego czasu przy- 1ziec·nna. No i mnrzytam z:.wszz, by lHewczyny, która z nim się przyjai-

fał pan Menachem. ciarz się zrobilem? 1otowywał się do ucioeczki, a 27 ~ryjść z~ mąż za mężczyznę, który się n;ła trzy łata i pros.iła .ito o spotka· 
Jan Jakub westchnął. Z dru!!,:ej strony, o wiele wy- ·urzośnia wyjechał. ·.vszystk•m ~odoba. • • nie. Ja noszłam i zapytałam, czy wie, 
- Z powodu mam zmartwie ~ram na przy hl_ ad sto z!otych, Miał wrócić 4 października . ~l~bynłymam "'zi~teccdnk.1ąem ~~t ev.niczynn'l ąi,. rureo-- że ożenił się. • f • • f • • • t1 • 'ak · d d h ·1· • .„ ... ~ e J ep ei p Zr.!-m11ła ręce i okr(l1_)nie roz„acza-me. .o mz n:e P?ZOS.a~ie. ?'C znne~o: ; . .rZ J w1a ?mo O c ~111 ~- wadzącej slą matki. JYiyślabm, że mał la, gdy się o tym dowiedzieła. Nawet 
V'lyobrażaj sobie laktu: poży 1a.~ tyllw się powzeszc. Przeczez :tzdu wszelki ślad po mm zag1· :łcńsh•o wyb'lwi mrue z mc~o ni;dz- r:ie chciała w to wferzyć, zapewnia-

czylcm Przepiórce dziesięć zło- ;a ty::h pie:ti-:dzy nie odbiorę, nął. ue~o iycl11, Niestety, ~.awio~łam się. 1ąc, że przez calv sierpień przedeż 
tych, rok temu. Naturalnie Prze (o znaczy, że one przepadnq: a 'X' dn' I t• . ł . Przed pnru fały m?J mąz b7ł su~- bywał n niej codz1ennie. A nanisala . , . . ! h H iu, W t orym mia przy ~ck:ttorem a mego OD1ckuna. Gdy mia tylko dfate?,o, ie zmieniła m'cszkanie 
piórka mi ich nie oddal. Się upo dla mm~ si~·ac:c sto z otyc • t~ ' e::hać do Lcdzi, jego żona zlik ~am 18 lat, ule~łam- mu. Nie wiem ; słv~z...,ła, że on wsz.,.-s!l,:ch, ''fYpyła
mina7em dużo razy, ale bez skul wypadnie. ze mam z w!a:;ne7 widcwała mie!:zka.nie przy ulicy :o on wtedv o mn'e my5kł. Raz mi je, gdzie ona teraz mieszka. 
ku. I akuratnie wczoraj Prze- hieszeni dofożyć. jeszcze dzie- 11 listopada 32 i wyjechała w -n6wił, te się ze mną cżeni. to znów, Pow-Iedziałnm. żeby sGbie nim Jlłowy 
piór ha do mnie mówi: „ Wiesz !Vi<?ćdziesiqt. A w fakim wypad -'."znanym ki runku. bym uradziła złu, bo z nicg1> nie b~- n.ie 7!1wrl'eała, bo i bk nic z t:::~o nie 
co? Przyjdę do ciebie ;utro, to ku nie pozostanie mi nic innego, ··--i • • e • !ę l!llnła męża. • bętlz!e miała. Mąż m:Sj hl" "' soboty 
Za tframy w karty". Pomys'lalem · „ t l~ 10 • • Nalezy się spo~lz1•ewać, te Miał wtedy pewną dz!ęwczynę, z i n!edziele, a ja muszę siedzieć w do· 

7a.z Y · 0 . su~ ll p.c. . • n-odc:ias pro-wadz.onego przez kt6rą przyjaźnił się od trzech lat i m1t. 
sobie: „Dlaczego nie? Przecież, Rozum:esz teraz m.07e fra'!z· · k t d h dzmi' · miał się z nią żenić. Gdv s'.ę o tym clo Teraz ponownie mam zostać małk:J, 
ieża(i przegram, to tylko te pie- f~om•czne po/ożcn:e? Że fak źle pro. U~a urę C<: ~ ~ La )esz: wiedziałam, u.,;zyf!nowałam Z~ WS;?ySf Jestem Z te!{O zadowolona. bo podob 
niąclze, co mi się od nie.~o nafo- i tak niedobrze? Że ;ak pr.ze- ~~e w~e.Ie .scnsaC:yJ-nych szczego kiego, pos~łam do ~oktora: ji;;nu nś "" mawił kole~om, że gdvby miał 
żą i których nie mo.l!ie ode- rJram to n!eszcz?tcie a ;ak wy- .ow wy,<lz1e na iaw. wypowiedz ałam mteszl?nte 1 cdd:l- cfa'c~ko, to by więcej w d~?:!lu sie-' . · ' . R ·, ; · · d g· 1._ •• ~am go tamtej dz!ewczvnie. dzi„.ł, afo pnv„uncza, że f:i jnż nie brać" - i zgodzi!em sfo. A te- grcrm, to 1eszcze f!oru7? . 0 wn.-ez 1 0 ru im aR:rzys. On lednnk był nadi;l b!lwidsmkiem bc:~ą m~ała dzieci, a 'vtedy on ode 
raz sin martwię, bo się bo;ę. No i co ty mi powiesz do te- cie Aleksandrz~ Sp:ktcn:ze, kto i poza nami miał jeszcze wiele d~icw- mriie odejdzie. 

_ Czego się boisz? ~o? . ry nab~ał kupcov.: ło~ktch na -:zęt, każdef przyrz::.~eją~. mn!ż.~ńst I Wlec ja łuź cierpli~e sleiJ;.ę cłchut 
_ że modę wygrać! Rozu· Pan Menac1•cm ze spoko7em !:1;1-mę LO.OOO zł., 1.zb1eg~ za gra wo~ Wyczułi;m w.sz~k;:-e, tz wr6c1 de !to, lnk zakłęta w mi~:kmi·u 1. m-o-
• t b d · · · d 1 rf f.T·lz mcę brak wszelkich w1adomG- m„"' ł tP.k się foz stało. ~~~ hlko Boga, bv Mt dał J>lękną mzesr-. co o ;. ~ze za .nzeszczę- 1 za1a a u ,'f r„.J ę. . . ,; . ' 1 • d ! Gdy tamta z n'm zerwała, a pozo- ''lbcin!), kt6ra umoiSwi rąi r~rzvtn11 

ście? Tera! mz szq nafozy u Prz~ - Co Ja cz P0 1
' 1 em? Ze ie- ~et. ~szu~rnni kuP'CY są z an;a, stałych mid cl-Ość, v1rócił do mnie i o- ~'e m~ż„ przy sob:e. Czv Pan Red~-

piórhi tylko dziesięć . zfofych i · s!eś g!upi s-rmondak. ze n.re m~gł .oi; w tak krótkim ś'.via~i:~v~. że moic s;ą ze mną c::c '"'T myśli, te to się uda? 
lerJo też nie mogę odebrać. A I >< czasie sµ : emęzyć wyłudzon-eg'l „., ,..,-~,, 7ecJ.c<,>. Ows.zem, j~!e"' n1 wet n:emal pn:e 
;e'i<'Ti wyf1ram jeszcze dziesfoć? S~d s!?'JZ<' Ja~F'>a [( rr'manr..z c-d nich t.owaru, lub wywieźć za Nie i;inJąc nic d11, sf.r~cen.ia, zgod~i- : o.n:tny, te. tak. S~ męUn~"n . k.'.órry 
To b-:dŻie zna~zJ!!?, że m"am , ~n ror;~'e. !7er.."c'Mr.'l ~zydfo ~r2t:ic1:_:. Mu.si on się znajdować ~~~~;:~ IJe~~:i~~~ ,.~~~§.ć,co 1,;foł: .~.~~,:~Jk~~~i:!ic~;, ~!'~~-:~~; n:P~!: 
sfrccor.e dwadzie.~c'a zlotych. I r-:r tydzien bezwz~lędnego ara- W f,cal.1. . . czy interes, „1; rzc~.;;·•w1sc1e byłaru -zvść. z całe~o sf'-rca żyr.z~ by tale 

A Leżeli P...<m B{JJ1. dop_omoże .. szlu. ~ z wgc;> tez wzgl_ędu zaaingazo- dziewczyną, jakicJi mało. - _było również i w Pan.i wypa.diku. 
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• 
Zerowali na nedzr bezrobotnrch zuch~aly _ ~ą~~d __ l~sie 

' · lresztowlllii herszta· bandr oizust6w Hao~slnter. pob1~1 w1esn!acz~e •. 1e1_ sina 
- • . . . . . . 45..Jetnia Walena Lewińska, że grz:ybow me zbiera, tylko H~nryk Kowalewski, Warsza Bozrohe>tny pobiegł do domu 1 l sk1, Dllesz~atuec ~embe.rto.wa . lwieś Borowlcze, gm. Pias~::z· wraca do domu, napast.n:cy za· 

w~, (Ouozo.wa 64) od dł~;~~ wrócU ruebawe~ ~r~yno~c ~ar~y w.e~okrom:e za OSZU&' oo), powrac~jąc przez las we ia.li jej kilka c1osów w gfowę 
cze.su. pozost11;wał. bez za1ęc:a. J 160 zlotych "'!' go.0~1zn:e, srcbr .wa t krad.z1de. wsi Lesznowola, z 12-Ietnim ·s;: ~ępymi narż~dziami, o.raz skó· 
cho~z1ł. p~ ~~śc:e, w poszuk1· '.lY ,zegarek i złote p•óro. Nie chce 011 ujawnić na.zwis~. :>etn, ·Ryszardem, zosfoła zac:- ,:>ali syna, po czym znikli w le· 
w<1;_n1q Jakieil~o.w1ek pracy. W N~znajomi postanowili oblać wspó~iików. Pien:ędzy prz'Y płona przez 3-ch n'.ezn:nycl: :;~a. Pobit a matka zgłos:ła się z 
•

1u ~c7f?raJ$Zym. b:?zro~~tn1'. ;.x>sadę K<>walewski~~ . i zadys nim nie ~naleziono, ~d':branc mę~czy~: _którzy zaża,da~i ok~· :;ynem na p-OSterunck .policji i 
natkn.J s~ na ~1~Y Ch~.e;.ne . ponowałi ucztę, cbf;ci-e zakra· mu nat.om1nst zegarek t wicczn~ zanla kw;tu na ze.z-wolenie zb1c za.meldowała o napaści. . 
a .a ~rzc~h oso?niko'"'.'• ktorzy "' ~ia:ną al!roho!em. W. międzycza- pióro. Zuch~a!~? ooztrnta osa· rani.a ·grzyb"ow. Rar.ną Lewińską ()patrzył Ie-
ro.7:..11\.owie z rum dalt do ZrO'LU· :(c dwaj tow~rz'fSze ' p·rotektor~ dz.oo-o w w•ęzten~u. Gdy Le-wińska oświadczyła, karz powiatowy. 

~~~~~~~~ztrud~~- ~otnili ~ p~ ~~ Fe~k- --=~--~~------~------~-~---~--------robić mu 1~csa~ę. Oczywiścl~. :~zm. Kowalewski · pozo3lał je-
Ko.:v~ews;:1 · ~a:.n.t~res?Wał , się dyni·e z przyjacielem mslorL 
~l'lztwośc~<mit nicz:ia)'omyca. W · · hwil' · · t kt 

Celem .. cmówienia szczegó-
1 

pewn~J c 1 pro e, « U· Krodnq dziennie . 30 samochodóca · · łów, bezro:;otny za:>rosił nie· ::i.at s.ę n:e~o.mo. d() .te.efo.nu, 
ma.!'0111ych do . pcblisk!o~j reslau- ~by przyśpicszyc ptzy,a.zd ma: 
rf.c~, gdzie jeden z 0€obn:ków ;,on 1 korzr-sta1ąc : z nłe~w~$!t 
ośWładc ł, te ma serdecznego Kowa.kwskt~go, uc.ekł, rue pła 
przyfiici:Ta major~, kom-?nda.::ifo =~c ra.chunku. • 

Złodzieje maJą do dyspozycji tajne. garaze w któ• . 
rych dokonuje słę ,,nicowania" 

jedńej z instytUC)'J wo;skowych. • Dopiero. wtedy na!WllY bezr~ 
Ma.~« · n~~ odmówi prośb!e przy o.o:tny zor1entow~ł się_, .te padi 
jadda i na pewno przyjmie }ego o!. arą bezczelne) sza1ki OSZU5· 
prott<rt>wan~~o na dobrze płat- tpw. _ 

Scotland Yar-d podaje, te w z owc:kego auta, aby pn;ewietć kiJLku godz.in jest calłiowkie ro-
An.glii każdego roku kradnie się w nim zdobyte łupy. I zebraaiy lub zostaje tak pNe· 
samochody na sumę 6 mi.lionów ! W większo·ścl jednak wypad· I k..~łooiny, te jego pos.ia.dacz 
funtów {ponad 150 mi.lionów ków ·skradzione auto nie wraca nie p~by go. . 

n1t, pO;adę . . z~ t'r przysługę nie· Zawiac!omi.ona policja wszczę złolych). W samym Londynie w do je~o prawo.·wdtego pooiada· I .. . . 
ciągu ostatniego roku sprawoz· cza. W k ·g"ilii i.3tnfaje mnóstwo Władze wykryły w Lońdyme znajomy za~ądał 300 zfotych. la natychmiast encrglczn2 d·o· 

Ko„•1a.!ewski n:e posiadał ta- choc!z~nie i ujęła w pob!iż:: 
lt'ei kwoty, w:ę:: prorektor zgo- Dworca Główncge> „protek· 
dz!ł s!~ na n-„wn.3 . ustę~twa. fo't'a". Jest to A~t.ani Kru:szzw-

dawozego mikło 60.000 W'Ozów. : wyspc-cjalirrowznych złodziejów ~z~ć pod'()łbnyc~ „~jnych gar&• 
OlbliiCZa s·lę, że dziennie kTad· samochodo-'wych. Posiadają oni ~Y , a na ptowmc11 10. Nałeż.Y 
nie się w Londynie o.koło 30 aul ! specjalne narzędzia, które po· 1e~n.ak. p.rzyp~cza~ że ~n2w . . · · I z.walają im- oitwo·rzyć zainzk lub du1e się ~e większa 1lośd 

Wostal prowadzi atak 
Część .skraidzioinycb woa:ów zo opuśdć szybę w drZ1Wiaich. p 0 • l tych „ „~la.dow pl"Zemysło• 

staje do·ręczoin.a swym posia.da· 1 siadają również narzędzia, któ· W}"Ch • ~dyz w prz~iwnym ''Y"f„ 
czom już po złożeniu pl'Zi?z nich I re pozwal.:rją pu.foić w ruch wóz , p~cLku ~e można by~oby dz::t':l'• 
zameldowania o kradzieży. Zt>-1 nawet gdy jest „2 .a.be:zpfaczo- n~2 prze:ns::itałcać kilkucłziatę·. 
$łaje doręczone im tylko WÓW· ny", Gdy sam0<ohód jest już pu- ClU s.kra.dZlonych aut. przeciwko regrezenł1c!i Jugosławii 

Wobec odnowl~nia słę k021tuz1I ko 
ląa a Mo.tyasa I niemotnośei hranla
pp:ez ą;ego adział11 w 1:1:=z11 z Ja
i0słrłril(1 kapitu związkowy p. Ka
lut" wyznaezyl na kierowta?ks aapa
łu prze~wko Ju~oslawil Wostala z 
Ą. K. S., a na jsgo mlefsc:e prze~w
ke J,otwie Peterka. 

. TROCHĘ STATYSTYKL 
Z o3.m!a spótk:?Ji pn~:lwko Ju~o

slawil, naJwięcel graB z polskich 
<traczy Kotlarczyk U i Mar~yu po 6. 
Ciekawe jest, że obal ci „rek1>?dziś
;1u po raz pierwszy od. roka 1931 a'e 
;veZ1n4 adzia!a w aadćhodzncym me· 
cza z Jugosławll!o Za .almł idą Bula• 
:iow 5. Nawrot 4, Kotlarczyk l, Pele· 

~· gdy .ja.IW uli-cz~ chd~ł \ szoz.ony. w ruch, odwozi _ s.ię ~o ~V!adze an.~ielskfa cbeł\C ' P~ 
mieć przy1emność prze1echa.ma do pota1emny·ch w.nrsztatcw rme łozyc kires l~J pladze, postano· · 
się prywatnym !amodiodem i sz.czących się w LO'ndynie lub; wiły nocą, zatrzym)rwać na. ·n:o
po wątpliwej tej przyjemności łub gdy jakiś złodziej korzysta I snch samóehooy i Epra.wdzać do 
odstawia go tam, sla\d· go wziął, na prowincji, ~cizie wóz w ciągu' kumenty szoferów. . · . 

l>llś'.:. PRZYJAZD DR.UżYNY Ameryka żyje w .. powietrzu ·rek l. \Vodarz po 3. 
O plllrerskie mittrzostwo n:ats ~GOSł.OWJANSKIEJ, 

Dzfł, ·w p~ąlek o gcclz. 21.13 przy· 
jedzi41 do W arsznry piłkarska repre 
~eatatja' · Jt11!1>sławli, k1óra w n!edzie
ł~ o jfodz. 12 w poi. walc:zy n.a stadło 
~lie W. P. z PoJslq o mistrzostWć 
jw!ata. 

::;~t ~~:.:.u .!11.fr'S:mfC: 2 i pól miUOJIB Dłóll bliduie modtle SBDHllOłOVll 
Cze::łlami w Warszawie (11J33 r.) 1:2 W iaKtnym innym kTaju ~via jedną trzecią więc~1·, n.iż w tym I Jak wiei•kie znintereeowae~. i oddalimy mecs w Pradze walko- l · 
werem. Obecny mecz fest eHm!nacj12. t.a rozwój otnictwa rue postę· samym okresie roku 1936. Do .

1 
wykazuje ludność Ameryki dla ' 

Drużyna, która w spotkutu war· puje na.przód w takim tempie, tego docho-clzą jeszcze olhny· fot.nictwa, wynika diociath'F s 
szinnkim I ,., rcw:m:loWJm w Bel- jak w Ameryce. W pierw3Zym m.ie zamówienia poczynione teg1>, że dwa i pół miliona oSób 
~radzfe a. włosne, hi;dde miała lep· kwarta.le 1937 roku fa.bryki do· przez wojsko, policję j flmę. zajmuje się budow~ modeli sa• JllaipelycJa fu~os1owla6sk11 składa 

się z IS greczy I kierowników clr. An 
clrefm;n, lrapitans :nrl:,~koWego Po
po„foa I flk'.U'b:nilt:a Petkov!ca oraz 
••4złeto llałcnveio Paranosa. 

32:! stosu.nek p11nt.rt6w I hram:k ,.,:J· starczyły samolotów komunika- Zamówienia te- rodzai'u. nad molotów~ Wiele z tych ·modeli 1uc do rcn~fJ"\Hk 11.n.ałcwych, które • • h 5 " 
1,-.t., s•ę odbywały w Paryh w 1938 cyJnyoh 1 prywatnyc na sumę którymi obecnie się J>TACuje, jest zaopa.1rz·onych w bMZyDO· 
rolaL ". I 27 milion.ów ddaców, a więc o ooi,gnęły rekordown S'1!111ę 75 we motory i może pnelecieć 40 

m.iilkmów dolarów. Przy czym kil·ometrów. · · , · 
nie bierze się tu pod uwa~ę ko- Również ciątle wzrsta itołć 
sztów związanych z budową 10 Amerydt&n tworzących kluby, 
„twierdz powietrznych". aby nabywać samofoty i uczyt Ql!eśniaczba · urodziła stos poduszek 

Samoloty te, których budowa się latać. Każdy z tych klubów 
T I. k 'c rot Jt.ledztwle o dzfo.cfobóJstwo już się rozpoczęła., będą naj- wnożliwi.a swym członkom po rag om ' zny zw w ~ ~ większymi Dtal".ZYnami bo.rnibo- wpłaczniu pewn~j sumy, w któ-

Do właidz we wsi Idącej w· .dzietna kobie-ta. spodziewa się t dru~i wróciła bez· dziecka. \vymi §wiat.a. Będą pooi.a-d.~ły rą wilicz.a się jut ubezpieczenie, 
peibliźu MaMeburga wpłynęło dzieclca. Gdy nadszedł okres To mocno zaintrygowało s~· cz.t'?Ty motory. Każdy więc hę- naukę l.'.lltnnia, a po zdacniu e~ 
w !Ye.h ·drnia.Oh dooiesienie odzie rozwią.zaalla, kohieta udała się siadów. Jeden z nich zaczął pro mie mÓł.tł wziqć na ookł1ad 3 to- mktu na pilota dwie godziny ló
cfuibójstwie. Sprawa szyl.)ko się pociąJ!iem do Ma]!deburga. Ale waidiz.ić docho·dzenie w tej spra· ny bomb, za.ł~ę z 9 osób, szyb- tu w tygodniu. 
wyj&9niła i zamiast zbrodni, od ku z.dumieiniu sąsiadów, już na- wie na własną rękę i stwierdził, kostrzeilną armatę, cztery kara- \V ten spos<J.b kszt.alcą slę ka 
kryto tt:agiikomedię. · stęp.n-ego dnia wróciła. Oświad· że kobieta nie zgłosiła się · do hiny masz'Y'llowe. 0<r1~2 nie:zibęd- c1ry tysięcy pilotów. TWO<rzą oni 

Pcdeirzana kobieta była już czyła, że w kllinke ją poinfonno żaid.nej z klinik magdeburskich. ną ~looć arnunicii. Pomfano tak oo,1ężny rezerwuar, z kl6regó 
ad 10 lat zrupężn.a. i ku swoje- wano, że pomyliła się w rachun Wydawało mu się to mocno po- wielkie-go ładmu samofoty te 

1 

będzie m<>żM czerp-<1ć na Wypa· 
mu. jak i · męża zmartwieniu, I ku i" że dopiero za miesiąc po- dejrza.ne i sądząc, że sąsiadka będą II1011ły .ooią.~nąć sizyhkmdć dek wojny. Równ!et ! ·skoki z• 
pie m~ła wydać na świat d.zfo· winna tam przybyć. Po upływie '.zgład.ziła dziecko, doniósł o tnU%y'n myśhwsfocll, bo aż 370 ~<ł-O'Chrooem sta1ą się w Ame 
eka: Nagłe po 10 lata-eh cała I miesiąca mów ttt{ała slę do mia I swvm przypuszczeniu yrładzom. ~~rów na godzinę. \ ryce m~owym sportem . . 
wie~ dowiedziała się, że bez- sta i po pewnym czasie po raz Polkja przeprowadziła w cha 

· · cie kobiety rewizję i znalazła 
. tam mnóstwo małych poduszę-p. Rdw11z· k:1 Płil' gn· 'R1.ko' 111 czek różnych rouniaTów, nato-

4.t B 'li * ' 9 miast nie :ma:1azła ża&iego do· 
w Zagłebfu 11ąirawsiim i KrakowslcJ.m wo~u. który b.v ~azvwał, że 

· • . k0ob1eta zgładziła dz1edko. 
Komisja rozjemcza. dla likwi- c~. 28,~8), w kopatmąch ble- P~arta do muru kobiet.a 

d~ji zatał'gu w górnictwie .wę- J!oru „c 27 ,5 t: ( dotycb~ : złofyła władzom niezwykłe ze· 
~fowym Zagłębia Dąbrowskiego 26,,~1), w kopa.Im.ach kategoru :znanie. Oświadczyła, że bardzo 
i Kralrow8kiego wydała orzecze „d na 26,5 gr (dotychcza5 I cierpiała nad tym, że nie mo~ła 
nie r<mSiirzyigające sprawy spor- 25,57). • • „ . wydać na świat dziecka. Ale 
ne. ~r~ecz.etttte k.omiSJl TOZJ;nt• ! cierpienia te Ul!Uwała W cień 0-

0rzęc'zerue wprowadzi.Io pod- cze1 1est frag~entem ?!!61~1 po,; baiwa, że wskutek bezpłodności 
wyiJkę pł,a(: ~órników obu zagłę p~a~ sytuacn matertąlne1 mas i straci mił~ć męt.a. Wskutek le· 
Pi przez podwyższenie wartości ~or1?-iczyeh. Widocz~ p~rawa go ud.a.wała, b jest . w ci4ży, 
t zw. punktów O'błiczeniowych, komunktury w gómiclwi! w,- wypvchając się poduszkami, a 
~ędącyoh podstawą wymiaru ~l~~ ~łynęła '!4 zamkarue w dkre&ie, w którym miało na· 
pł~r swięłowe~ 1 lutnuso~. • „ stąp1ć rozwiązanie, pojechała 

~ _ „ „ <?stał.me otzecz:~e • komis11 do Ma!!deburga, aby tam z do· 
W- kopalmach k~tegop1 ,,a roz!emczej, wprow~dzatące pod mu podrzutków wziąć na wycho 

wartość punktu obltczeruowe$> wyzkę . pł.a.c, stanowi. ~łszy e_~p wa.nie niemowlę. Ale jak na 
usfalooo . na 33,25 groszy !do· I P?Pr3:wy bytu robobnków '!' ~or złość, podczag dwukrotnel.,!o po
tychcm!. 31 ,~ ~r}, w ko~alrua.ch , ructw1e. węg;owym Za,~ł~b1 . Dą· bytu w mieś~e. nie mo~ła zna· 
ka.tego.ni „b 30,4 gr (dotych· · browsk1ego t Kr4kowS'k1ego. leźć niemowtęciłl w odpowied· 

. Chlouf ec żabrtv przez samolot ~~~·.t~:~;:n~f ::rć 
-'· pod:zas PravmusDWe9D. lado wani J ~z dnecka do domu. 

Samolot szkoły lotniczej w Zdołały one jedna~ na, czas · 
K~inlęnicy wskubek u.szkodze· uciec, tylko ,U-letni ~hłopi~e I r-:~YTAJ'ClE ·. 
nia m-oforu zmuszony był lądo- został ta~ c1ęż.k'° ran.ny, ze · - " 
wać przym'.lrn"Wo. w.· ro?li7;u wkrótce zm"rł: Lotnik . wys~.~~ł „WESO~~-Wl.~ ńfll\łóśCJ 
~eisca, gdzie bawiły si.ę dz..cci. z wyp~dku bez szwank~/~ - , CENA 10 GR. 

, , , '/ ". 
'11! ///1 · I• lt 

Twój przyjaciel, Edzio, zenl słę wkrótce i na gwałt poi 
trzebufe pieniędzy. 13-go są ;~go lmienfny, daj mu w apomt.t-
ku los loteryjny, a m" •e właśnie wygra. -

511011 z 1 óiff reb dziedzin 
NOWY BO'R'.SERSKI MISTRZ \ WARSZAWA - JtOMORiE . 

śWIATA. W BOKSTE. 
W Allflene odbył &ię mecz bo&.ser- BOlk.aerdd mi~rę.gowr -~ 

~ki o nr'.stn:01?hvo ałw
0

a.ta w wa.da:e W.a=awa - Pomorze, kt6ry jut od• 
„iórkowej, w fttórej Frt11cu•z Maur!ce fotony był na maf'Zec: · przysizłe.go t!oT 
Holtzer wypUBktował Ilel.ga DuHuma, ku, d~z:.C i2<h~a-k do skutku I (Nd• 
"')dobywa.jł\c tytuł m.i.st.rztnv~ki. ni'1 b. r. w Wa.rll'l!!awie. · 

OGó!.NOPOT.SKJE '-AWODY POLSKA DRU:>:YNA ~7'.C~YPIOlt• 
_ . Gł.UCHONIF.MYCH. NIAKA ·W RUMUND. 

W nadchodZl\CI\ 
0

nie<lzie1ę odbędą 
::.ię w PC?znan!u uwooy l~kkoa11etycz 
ne g?uehoni~mych' w ko.nkure11cjoi ogól 
!lO~skief. , 

SOBKOWIAK I KAJNAR 
W BER!.INlE. 

w dmach 8 i 9 b .m. odhędą się w 
BerFnie międzyna.rodowe zaw<>dy bok 
1" e rnkie, w któryc-!, , .... 1„:„ f wr.,.~ą ""'.,'l ; 
bohenzy polscy J . Sobli:o'Wli.ak z Wu 
· z~wv i Ką:jqar z P=ania . 
S~antem na.szych %'.'.wodników 

będzie trener Szydf.o z Po.znanh„ 2 

•.v charalt"~erze lr ' "ToWnika pojedzie p 
Rybacci:'-k z P7B. 

LmA Al'mtET.SJrA -

. W do'u 24 bm. w S:t:>!u (S!·~
-T7ó:!l o~b~(·~'e !'le l-'0c"1-v„~rir'"''6~ 
me-cz ·szczypiorn.Wca Polaka - Jtamri· 
ni a. · 

Nazajutrz w Br~owie roz:et.r4Jl.c 
-,..-starue spotli an:e młędz~!~W<' 
\Van-z!'.wa - S 'biu. · 

NOWY REKC'-RD ~WIATA 
~ miedzyn·~odówych zaweiłae.·· 

pływaokiich w Lond'VT'~e TM.na pływ;. 
c:z:i!ta duńska Ra.n~Mld" Hvr:tf0:.. u.st~ · 
!'~wih n>0wy rei"rnc-d śwfat~ si; tSO j<2. · 
d.ów 11~,rlem ~rl'/.Ji~ w ~u!~ 
1:49,8 ~ . 

LIGA IRLANDZKA. ':ZYTAJCIE 
We środę w:ec%otem fe.z:e~ratry' zo-

:;bł w B!'lc.k!'ool mecz r !f.1tars1k i L!- SWIAT PRZYGóD11 
~ , ? 9'tf~~'~:.k "l - r~a ir1 

... - ..f ~~i: ~ . . _......... ... ~-------: . 

Zwy~trla Liga an~ielska 3;3 (0;0}. / ' · \ CENA' ·1q -~R. 
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PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO iB0JNIKA ,~~-.- - -
IX)BROCZYt<łCY BIEDNYCH 1 POKRZYWDZONYCH .. ~ 

D~ało się to w okresie prZJedwoje.ruuym. 
B!>ga:ty kupiec warsuwok.i, ~oni Olgh1*i, nabył ko

palnię ropy naftowej na Kawka:zie. Pcmlewat dokt01'2y zalecili 
żonie jego, Krystynie, ciepły klmat i górskie J>?Wietr.ze, Olgiń
s.ld, z całą rodzmą - żoną ii c:ór>kl\ - przeniooł się :na Kau:kaa: 
do miasta Gromy. 

Najiła.rd?-iej była z tego zadowo.!ooa dwudziestodwulelmia 
iedY'll!\czkn OJg:ńskie~o, Marta, którą ojciec da.rzył ogromną 
mito#il\. W p!ęk.ny, letni dzień O~iński wraz z żoną i córką 
wybrali się oo. Eipacer do miejskiego parku. 

Byli pełni rad·ości i wesela. Na.gie stało się coś sfras,z.11e
gl). Do parku przygafo.pował na rączym koniu Czeczeniec (Cze
czeńcy - to SZC'!:ep kaukas.ki) i ZallUn ktokolwiek ?d~~"t COŚ 
zauwatyć, porwał Martę i po paru s.ekundaoh mi:kł w dali. 

OJ.gińi$cy byli nieprzyto-Iimi z bó!iu i oszołomienia. 
:R.o:zipacz ich nie miała granic. 
Rozesłano oddział~ policji i bataliony ż-0ł.nierzy na p<>· 

srukiwainie porwanej jedynacz.ki magnata naftowego, ale wszy 
9bko na próżnio. 

Ol!!i~tki wymnaozył olbrzymią nagrodę stu tysięcy rubli 
1la odnalezienie córki, ale bez rez.ultatu. 

Dla Olgińslciego tycie straciło wsz.eliki s~s. Trapiony 
etras?Jlly~i wizjami przebitej gdzieś n-0żami z.łoayńców córki, 
O~i4ski postanowił popełn:ć samo-bójstw-0. 

Gdy żegnał się już z życiem, otrzymał nagle list od nie
~afomego, który podoisywał się imieniem Selim-Chana. Se
lim-Chan tądał, aby Oli!iński przysłał na wskazane ·w liście 
!lliejsce sto tysięcy rubli, a wtedy córka jego wróci żywa 
i zdrowa do domu. Zabraniał również Olgińskiemu porozumieć 
aię z: policją, grożąc zamordowaniem córki. 

Radość i nadzieja Żaświtała w sercach rodziców, ale n!t· 
g{e Antoni O~jiński zdał sobie sprawę, że radość ta jest może 
przedwczesna. Selim·Chan może bvć zwykłvm oszustem. 

Nie wi~ąc, co czynić, Olgiński udał t!'ię po radę do 
~o przyjaciela, Polaka, nazwisk!em Jalrubiak. 

Jaikwbiak rllilhił zaryzykować. Co najwyżej bogaty Q!igińm &traci srfo tydęcy TUbli, a może odzyskać córkę. 

zwróciłby 'mu pięćdziesiędu tysięcy ruHL 
- Czemu stofaz tu jeszcze? Możesz już iść ..• 

- odezwał się SeHm-Chan. 
- Ale ..• ja ... ja„. - Jaokub:akowi trudno było 

się zd<>·być na wypowiedzenie swojej myśli. 
- O co ci idzie? 
- Ja„. Ja sądził.em, że córka mo;ego przyja• 

ciela wród razem ze mną.„ 
- Więc się pomyliłeś„. Nie ufasz mi'? - ściąg· 

nęły się gro.źnie brwi Selim - Cha.na. 
.,...... Ufam„. ale mój przyjacel mi nle uwierzy ... 
- Nie uwierzy ci, ale jutro o tej samej porze 

przelmna s:ę, że jesteś uczciwym czlowiekiem„. -
uśmiechnął się S2lim-Chan. - No, a teraz idź już! 
Spieszy się nam ... A i ty musfrz się po.spi:szyć, Zie· 
by zdążyć do miasta przed zachodem sło·ńca. 

Jakubiak znalazł się w dziwnej sytuacji. Z jed
nej strony był przekonany, ze Selim - Chan dotrzy· 
ma sł-owa, z drugiej zaś nie mógł przecież odejść 
z próżnymi ręk<>ma. '. 

A jeśli Marta jutro nie powróci? Czyż Olgiń
ski nie będzie (.o wtedy podejrzewał, źe przywlasz· 
czył sobie piepiądz.e? 

- No, dosvć teJ!o. Marsz! - wykrzykn_ął Se· 
lim - Chan. 1 

stali o skałę. 
Jakubi.ak ciężkim krokiem puścił się tą samą 

dr<>gą, którą tu przyszedł. 
Gdy przybył do Grozny, było już zupełnie de•· -· 

mno. Olgitlski i jego żona z wielkim niepoko;em 
oczekiwaili powrotu Jakub~aka. Miotały nimi na 
przemian uczucia nadziei i trwogi. 

Gdy zapadł wieczór, a Jakubfak wciąż nie wra
cał, niepokój ich wzrósł. 

- Kto wie, czy on ży}e jesz.cze?... . 
Sama przeraziła się pani Olgińska swoich 

myśli. 
- Gdyby się coś stało Jakubiakowi, nie zazna• 

łabym n1,gdy spoko;u„. - kroczył Olgiński nerwo
wo tam i z powrotem po poko<ju. 

- Może sam pow:n· eneś był pójść ... - powie-
działa cicho pani Olgińska. . 

Była już ósma wieczór, a Jakubiak się nie p<>-
kazywał. • . . I : . 

- Boże mój, Boże, kto w:ie, czy nie Leży JUZ 

gdzieś w górach z przebitym sercem„'. - załamy
wała ręce paini Olgińska. 

Nagle o-stry dzwo·nek u drzwi. Mąż i żona za-
drżeli. Antoni Olgiński pędem pobioegł do wejścia. 

Służą-cy już otworzył drzwi. 
Był to Jakubia~. . 
- No i c·o? ... - zapytał Olgiński drżącym gł&' „ 

s·em. 

Na prośbę Olg!ńSlkiego Jakubiak zgodz:iił się aam umeść f 
pieaiądze we wskazane miejsce. 

W oznaczonym dniu Jakubiak wziął od Olgińskiego sto 
tysięcy rubli i udał się w góry, gdzie miało nastąpić spotkanie I 

- Pozwólcie mi spocząć chwilę, jestem śmier• :'; 
telnie zmęczony! - odparł Jakubiak i rzucił się na . 
krzesło. 

- Marta żyje?! - zawołali razem oboje 01-
gińs-cy, <>idee i matka. ~ wysłannikiem Selim-Chana. Gdy przybył na miejsce po dłu-

~iej i uciążliwej drodze, nikoJ!o nie zastał. Czekał długo, ale 
11ad?.remnie. Gdy jednak podniósł się już do odejścia. jakby 
spod „:'?mi wyrósł tuż przed nim młody, czarnooki chłopiec. 

Chłopiec przede wszystkim zabrał od Jakubiaka pienią
ike, a po tym długą i uciążliwą drogą górską zaprowadził ~,, 
w pob1iskie groty, gdzie otoczony uzbrojonymi Czeczeńcami 
aiecbiał na wschodnim dywanie wspaniały mąi. 

- Zbliż się - zawołał do Jakubiaka. 

Jakubiak zbliżył się do męża, który sie-dział 
na wschodnim dywanie z n<>gami podw:ruętyllli pod 
s~biie. ,Wokół niego siedziało kilkadzies:ąt Cze
czeńców z kindżałami u boku i karab:itami w ręku. 

- Dałeś temu chłopcu sto tysięcy rubli? -
z&pytał m<>cnym, dźwięcznym głosem mąż o postaci 
dumnego orła. 

- Tak ..• odpowiedział cicho Jakubiak, od<:zu.
wakc instynktownie strach i jednocześnie ogrom
ny &Zacunek wobec tego męża o palącym spo;rz.eniu. 

Odnosił wrażenie, że oczy jego mają niesamowitą 
siłę, że hipnotyzują go. 

- Co cię łączy z Olgińskim? - pytał dalej 
wsnniały mąż. .J 

- Jestem jego przyjac~liem. 
· Tak? ..• No dobrze. ·1 

Po czym ~ócił s:ę do chłopca.- ' - ~ 
_ Chadżi otrzymałeś pimiąclze?. _/ 

/ - Tak, .P~i~. - ,__ 
- Poda1 m1 Je. . - ~ . „ ,... ,,., 

Mąż o pootaci dumnego orła prze:liczył pfon~ą
·c1z,e i widząc, ~ dano mu całkowitą żądaną sumę, 
zWTócił się do Jakubiaka. 

- Jak w~dzę, pl'zyjacie.l twój jest porządnym 
człowiekiem i mądrym... Ponieważ zasfosował się 
do mo:ch wsikazówek i nie zawiadomił policji, zwra
cam mu pięćdzi.esiąt tysęcy rubli, oto mast„. Sellin
Chan jest sprawiedliwy.„ 

Jakubiak stanął jak wryty. Tego się niie sp<>
dziewał. Nagle zmieniło się całkowicie jego u-.;fo
sti.nkowan'.e do tego człowieka. Z.nikł gdzieś strach, 
a pozostał tylko ogr<1mny podziw. 

- Dzięki ci... - powiedział cicho, jakby sam 
sobie z tego niie zdając sprawy, i zabrał wyc:ąg· 
nięte ku niemu banknoty. 

_ Nie dziękuj. Czego chcesz? Córki Olglń
sldego? Uprzedzam c:ę... jeżeli ktokolwiek dow'ie 
się, gdzi~eś się dzisiaj znaidował, zginiesz w przedł\· 
gu dwudziestu czterech go.dz::n. Zrozumiałeś? 

Jakubiak milczał. Czuł się niewyraźnie w to
warzystwie tych uzbroj.onych od stóp do głów Cze
czeńców. 

- Dlaczego milczysz? - ostro za.fołał wspa
. .U,ły mąż, który sieb'. e nazwał Selim~C~anoem. 

----

Na wscl,todnim dywanie z podwiniętymi noilami sie-

- Ni.e wiem. Nie widziałem jej. Myślę jednak. 
że żyje„. 

- Rozmawiał pan z tym, który przysłał l!st? 
Z Selim-Chanem? 

- Ta:k, z nim samym - odpowiedział Ja.ku~ · 
biak, ocierając pot z czoła. 
_ - I co? 

- Oto ma pan z powrotem pięćdziesiąt fyslęcy 
rubli... I l 

- Co - oo-?! - wykrzyknęli ze zdumieniem: 
Olgińscy. 

Jakubiak opowiedział, co się z nim dzi'ało 
przez ten cały dzień. 

- Hm... zwrócił pięćd:zi•esiąt iysięcy? - nie 
przestawał się zdum'.ewać Olgiński. - To jest prze· 
cież wprost nie do uwierzenia. Kim jest właj~;~ie 
ten Selim - Chan? Pospolity rabuś, czy. wódz jakie- , 
goś szczepu J!,órskieg.o? Ale czy dotrzyma datieg<J ' 
słowa? Czy Marta wróci 1 

- Powiem wam prawdę... Trudno mi sobie . 
wyobrazić, ż,e taki człowiek jak ten Sel'.m-C'han · 
potrafi oszukać„. Nie, to nie jest zwykły rabąś, to 
jest jakiś przedziwny, nadzwyczajny człowiek!.„ -
opowia.dał Jakub~ak. 

Gdy Jakubiak powrócił do domu, żona przy
jęła go, jak zwykle, ni~ pode;rzewając niczego. Je- . 
go zmęczenie wytłumaoczyla sobie uciąż1iwości4 wy
cieczki górskiej. 

Tej nocy ani Olgińscy, ani Jakubiak nie zmru
żyli oka. Trwali w oczekiwaniu. 

Wróci Marta, czy nie wróci? Czy Set:m-Chan 
dotrzyma słowa, czy też nie? - Pytania te dręczy
ły ich _prze całą noc. 

Naza;utrz od razu po lekcjach Jakubiak przy
- Więc córka Olgińslciego na pewno wróci biegł do Olgińskich. Rozpoczęło się denerwujące 

c!o domu?.„ oczekiwa111:ie. Co chwLla Ol~iński podbiegał do ok-

dzial mąż o dumnej postaci. · 

- Tak pewnie jak to, że teraz jest dzień! Se· na zobaczyć czy Marta nadchodzi. Tak przechod.zi
lim - Chain nigdy n~e o.s.zukuje! Sfowo jest słowem! ła godzina po godzinie w g<>rączkowym ocziekiwa
Jeżeli mówię, że dz'.ew<:zyna jutro będzie w domu, niu. 
to będzie, zrozumiałeś? Czy widzisz ten kindżał? Około czwarte,j po połrudnlu dał się słys,zeć ci-
- wydągnął Selim-Cha.n błyszczący, zakrzywi'°·ny chy dzwonek u drzwi. . 
kindżał ze sut<> złotem ozdobionej pochwy. - Mój Wszyscy troje podskoczyli z miejsc. 
kindżał jest twarc!y i ni-eugięty, jak moje sfowo. . , - To jest z pewno§cią Marta! - zawołał Ja-

Głos Selim-Chana dźwięczał jak uderzenie kubiak. (Dalszy c;.ąg jutro) 

... 
A. 

• „ ~ . . . ~ „ ~ ' .... „ 

Bei pensa z Londynu do Budapesztu 
- Zastosuję się do twego rozkazu .... ale ... ale ... 

gdzie znajduje się porwana dziewczyna? - zadrżał 
gł.os Jakubiaka. '"' 

_ Po co ci wiedzieć, gdzie się znaj.du'.e? Jutro ~ ci 

W tych dniach przybył do Bu I i przedsiębiorczy młodzieniec I Anglik jechał w 6 maszynach, a 
d.apesztu pewien •mfody An.glik, ruszył w drogę. I rzeczywiście na kontynencie eu:-op~js:k.im v. 
który trasę Londyn -- Buda- poza opłaceniem billetu za prze- 36. Przy tym miał szcz~.ście, że 
peszt przebył w dość niezwy- !azd przez kanał nie wydał ~i jeden z . auton:ohilistów wiózł 
kły spooób. _ jednego pensa. Sprytny Anglik go 320 kiJometrow. - . 

Założył się on w Londynie, że urząd.ził się w ten sposób, że za Szczególna r ;dróż w cudzych 
o f,ij p.o-rze będzie już w ~omu :wego Pł'Z)'.jaciela„. ii 

Zimny dreszcz przebiegł c.1ało Jaku~1aka, gdy ·- ..i 
U!1łyszał te sfo.wa. Czy ten Selim-Chan me wystry· 1 
cbnie ,zo na dudka? - pomyślał. 

Ale n"iS!e cofuril si~ . Nie, fo n.bm~żli~1e. Gdy- = 
.b~ ~elim-Chan chciał tylko wyłudzić piem~e, me .w 

uda się do Budapesztu i że na trzymywał na szosie auta i pro- samochodach crwała tydzień. 
po·dróż wyda tylko tyle, ile ko- sił automobilistów, aby go prze- Przedsiębiorcz . · młodzieniec wy 
sztuje przejaid statkiem przez wieźli. Podczas całej wędrówki grawszy zakład, postanowił wy 
kanał la Man.ehe. Poizosłałą tra lllie z.na,Jaizł się ani jeden auto- graną prze7.-na-cz yć na poclTót 
sę wzeledzie bezpłatnie. I mo-hiJ!sta. który b~ mu odmów:ł. powroifn:i, k tórą z-".:-· =~rz3. odbyć 

I . Koledizy jego zakład podjęli Z I.Ondyn.u do Calais młody; normailnie, w pociągu. . 

l 
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Proces b. Starosty Rawskiego 
dobiega k'ońca 

Po wyczerpujących badaniach 
świadków w rekordowej ilości 
obrazujących szczegółowo ca· 
łokształt spraw dotyczączych 
zarówno czynów wystt(pnych 
jak i charakteryzujących oskar
żonego jako wzorowego i urzę
dnika przewodHiczący vicepre
zes S. O. Michalewski zarządził 
zamknięcie przewodu sądowego 

Po zgłoS'Zeniu szeregu wnio
sków przez obrońcę i prokura
tora Baccarelliego nastąpiły 
przemówienia stron. 

Pierwszy zabrał głos proku
rator, który poddał drobiazgo
wej krytych szkodliwą działal
ność oskarżonego Rogawskiego 
i buchaltera Kłosa precyzując 
winę obydwóch podsądnych i 
domagając sit( w interesie pu
blicznym zastosowania odpo
wiedniej kary. 

Skolei zabrał głos wytrawny 
obrońca w sprawach karnych 
mec. Czesław Różycki, ażeby 
użyć całego swego krasomóst
wa i wszystkich zebranych ar
gumentów podczas przewodu 
sądowego używając potrzeb
nych na obron(( jego klienta, 
znakomity obrońca domagał sit( 
uniewinienia oskarżonego Ro
gawskiego. 

Mecenas Bol. Nowak jako o
brońca Kłosa miał bardziej u
proszczone zadanie bowiem głó
wną osobą ławy podsądnych 
zajmowano się przede wszyst
kim, natomiast wszyscy mówili, 
że Kłos był tylko narzędziem 
w ręku Rogawskiego. 

Po ostatnim słowie oskarźo· 
nych Sąd Okręgowy zapowie
dział ogło!!zenie wyroku, który 
podamy w następnym nakładzie 
„Dziennika". · 

W poprzednim artykule po
dano mylnie nazwisko oskar
żonego, który nazywa się Ro· 
gawski a nie Rogowski. 

Nie trudno jest być 
czystym 

Nie każdy sobie może poz
wolić sobie na elegancką o
dzież i bieliznę, zresztą to nie 
jest w życiu istotnie. Czystym 
natomiast nie tylko może, ale 
powinien być każdy, bo czy
stość jest dowodem kultury. 
Czystość to pierwszy krok do 
zdrowia, a być czystym to nie 
trudno: trochę dobrej woli i · o
drobina dobrego, ale naprawdę 
dobrego mydła bez szkodliwych 

I I li I I 111111111111111111111111111111 domieszek. 
Znane i cenione od lat my-

JAK 
dła Jeleń Schicht jest wyrabia
ne z najlepszych surowców. 
Usuwa gruntownie wszelki brud 
nie niszcząc tkaniny, a przy 

212 =4 ~;~~b~;,:;·~;;~:~; 
kolegę pracy 

tak wygrasz 
o ile grać będziesz 

W dniu 7 b.m. w Komisaria
cie P. P. w Piotrkowie złożył 
zameldowanie Truszczak Kon
stanty zam. w Piotrkowie przy 
ul. Aleja 3· go Maja 12, że w 
dniu 6 b.m. około godz. 11, 
podczas pracy w hucie „Hor
tensja", syn jego. Leon, lat 16, 
został uderzony widełkami do 
odnoszenia masy przez Piasec
kiego Władysława, zam. w 
Piotrkowie, przy ul, Topolowej 
Nr. 32. Rannego w stanie cięż
kim przewieziono do szpitala 
Ubezpieczalni Społecznej w 
Piotrkowie. 

w kolekturze 

O. NIEWIŃSKIEGO 
Kup los 
do I-ei klasy 

40 Loterii 

111111111111111111111111111111111111 

• 

Już ponad 
100.000 zl. 

wypłaciła swoim graczom szczęśliwa kolektura 

TO W. O OBR OCZY N NOŚ-CI 
dla Chrześcijan w Piotrkowie 

ulica J. Piłsudskiego L. 75, telefon 15-31 
Oddz. SKLEP TYTONIOWY p. M. SZYMAŃSKIEGO 

ul. Słowackiego 7 (vis a vis "Bata") 

SIEROTY PRZYNOSZĄ SZCZĘŚCIE! 

Złoto pełnymi garściami zgarniać możesz, 

gdyś nabył los loterii w szczęśliwej kole
kturze A. Wolańska, Centrala: Warszawa, 
Nowy Swiat 19. Oddziały w Warszawie, 
Wilnie i Krakowie. Konto P.K.O. 7192. 
Ciągnienie rozpoczyna się 21 października. 
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Katolickiego 
Zjazd ~-

Stowarzyszenia Kobiet 
z Dekanatu Piotrkowskiego 

PUDER ANTIBA Z· PUSZKIEM 
'ŁABĘDZIM będqcy rzecz)"W,Ucle 
ostatnim słowelJI w koal:g~l.Y• 
c:e fym się rólJll .od iQ!!Yc.b. puq· 
rów, że: 

Dnia 3 października r.b. Od
dział Katolickiego Stowarzysze· 
nia Kobiet w Piotrkowie gościł 
u siebie członkinie wszystkich 
Oddziałów Katolickiego Stowa
rzyszenia Kobiet z Dekanatu 
Piotrkowskiego.Zjazd rozpoczął 
się uroczystym nabożeństwem 
w kościele F.arnym, kazanie wy
głosił ks. dziekan Goździk. W 
podniosłych słowach przedsta· 
wił doniosłe znaczenie Akcji 
Katolickiej, prace, zadania, 
szczytne i trudne posłannictwo 
kobiety dzisiejszej doby idącej 
przez życie z hasłem szerzenia 
Królestwa Chrystusowego na 
ziemi. - Członkinie przystę· 
powały do Komunii św. 

Biskup Tomczak udzielił ze
branym Błogosławieństwa Pa
s terskiego i zaintonował hymn 
„Boże coś Polskę". 

Zjazd zakończył się w koś
ciele św. Jacka (Dominikańskim) 
krótką modlitwą, adoracją Naj
świętszego Sakramentu i hym
nem Akcji Katolickiej „My chce
my Boga". 

Członkinie rozeszły się i ro
zjechały do swych domów, u
nosząc w sercu uczucie bratniej, 
wielkiej spójni, jaką daje silna 
wiara. 

Oddział Katolfokiego Stow. 
Kobiet w Piotrkowie 

1) jego czqsteczlcl p_o prze• 
niknię~iu do porów nie pęC:z• 
niejq pod wpływem wllgoct 
i ciepła skóry - o zołY.IJI pu• 
der ten 
2) nie ro.zs.zerża por6w. 
3) jest nalsubtelnlels.zy z pa
śród dołychc2os użtw.onych, 
4) nie zb.lla się w qr.u~kl i 1'l• 
alclJ'la. się - . dzięki cze.m.u 
5f.nJe zatyka por.ów - a wiel: 
6) po.zwala skórze· no,rm~ 
nie .oddychał i tym somym 
7) pr~e~lwdziała obuą,le1:.a" 
niu - t!s,a."-ki ·po'Ylę~_w)JU!'Jtj 
1s,k6ry, .o zatym 
·a) zcfp_g.l>i.ega- .f.~orz~u s~ 
zmarsz:czek, 
'9) :l~sf .. dyskret.nle per.fu~o"" 
.~a.ny specjalna kombi11.Pci!ł ~· 
tp"".11_c~óyo .... w em.b11un:ie.·. 
:Il O> . .\ię_śt ;."W"yuiJti~ny -„ 12du 
!lc:olctf.!!Ch 
il) •fest ~pr.zedawar.y w lad

i:n.ffh pudełkach .zawieraLq· 
·cych puu~.k w n41il•@•_zym 
gat."!nku. 
12) Cena pudełka duiego 
"!.raz z łąbędzim puszkiem 
wy{1pSi .zł. 2.75. Ce.l'.IP pudeł
\k..a . 'fJ"l~·~go wrQ.z & 8.us_~ltm 
'U,łLO..J.i ~ 1.~ 

Po nabożeństwie udano się 
do gmachu · Tow. Dobroczyn
ności, gdzie Sekcja Gospodar
cza miejscowego oddziału o
..czekiwała przybyłych gośc i ze 
śniadaniem. - Bardzo miły wi
dok przedstawiały przygotowa
ne stoły, przykryte białymi 
obrusami, przy każdym nakry- ""'-~~~~~~~~~'!!"'!!!"""!'""""!!~ $«tA O ·01..0'ViN V• Prum. HandL ... ~ l®.~~li~ I SY~ S. A. ciu widniała wiązanka kwiatów, 
przeznaczona dla każdej ucze
stniczki Zjaz.du. - W podjętej 
pracy we wszystkich przygo
towaniach było widać więcej 
niż zwykły trud, bo na każdym 
kroku odczuwało sie wiele ser
ca, poszanowania dh wielkiej 
sprawy i serdeczne zżycie się 
stowarzyszonych członkiń. Po 
śniadaniu rozpoczęły się obra
dy, które uświetnił swą obec
nością Jego Eksc. ks. Biskup 
Tomczak. 

Zjazd witały następujące or
ganizacje: Sodalicja Nauczyciel
ska, Apostolstwo Modlitwy, Un-
ja Żywej Róży, Sodalicja Ko
biet Zawodowo Pracujących, 
Katolickie Stowarzyszenie Mło
dzieży, Związek Pań Domu i 
Stowarzyszenie Dzieci Maryi. 
Obrady prowadziła prezeska 
prezeska p. mecenasowa Rosz· 
kawska sekretarzowała p. Kru
pińska z Witowa. 

/'va fali raaiowej 

Codzienny program radiowy 
dla naszej emigracji zamorskiej 

Nowy sezon programowy 
Polskiego Radia przynosi zmia
nę godzin audycyj krótkofalo
wych nadawanych dla polskiej 
emigracji, zamieszkałej w Sta
nach Zjednoczonych, oraz zwię
kszenie tych audycyj z 4 na 7 
tygodniowo. 

.-::· 
.... .:·:·~~. 

Audycje polskie dla .emigracji 
w .u.~· A. nadawane więc co
dztenme z Warszawy o półno· 
cy, słyszane będą w New Yor· ~- ~~~~~~~~~~~~ 
k~ po godz. 6.00 wieczorem, a na cele radiofonizacji szkół i 
więc w porze wolnej od zajęć. świetlic wielkiego wojewódz-
Skuteczność odbioru polskich twa pomorskiego. 

programów krótkofalowych w Nad organizacją wystawy 
USA zwiększy się z dniem 15 czuwa Komitet Organizacyjny 
października r.b., gdyż wówczas składający się z czołowych 
dla nadawania tych audycyj u- przedstawicieli miejscowegospo 
ruchomiona zostanie przez Mi- łeczeństwa pod przewodnic
nisterstwo Poczt i Telegrafów twem wiceprezydenta M. Byd
druga stacja krótkofalowa SPD, goszczy. Pieczę nad wystawą 
która będzie dublować progra- obiął specjalny komitet hono
rny stacji SPW. rowy wraz 'z Prezydentem M. 

W niedziel(( program krótko- Bydgoszczy. 
falo~y dla ~migracji z·a~orskiej Wystawa składać sit( będzie 
trwac będzie 2 godziny. · z następujących działów, z dzia-

• łu ~rzen_i_Ysłowo - Handlowego, 
Wielka wystawa radiowa rad1ofon11, naukowego, radioko-

Wygłoszone zostały dwa re· 
feraty (p. Roszkowska, instruk
torka p. Skibińska) wywołane
mi dyskusiami żywo intereso
wał się Jego Eks. ks. Biskup, 
zadawał uczestnikom pytania 
i zarazem objaśniał znaczenie 
Akcji Katolickiej, zach~cał do 
do pracy i do licznego stawa
nia w szeregach Katolickiego 
Stowarzyszenia Kobiet. Po wyc 
pełnieniu programu obrad Zja
zdu nastąpiła część artysty cz· 
na. Oddział miejscowy prag
nął w ten sposób uprzyjemnić 
~ościom ten uroczysty dzień.
Zawdzięczając Sodalicji Kobiet 
Zawodowo Pracujących, ujrze
liśmy śliczny obraz sceniczny 
o treści religijno-patriotycznej. 
wykonany z dużym poczuciem 
artyzmu i piękna. Na dalszy 
program złożyły sit( deklama
cje i utwory muzyczne (skrzy

w Bydgoszczy munikacyjnego, oraz ogólnego. 
W wielkim gmachu przy ul: Fakt szeroko pojęty charakter 

Toruńskiej w Bydgoszczy wre umożliwi całemu przemysłowi 
gorączkowa praca. Czynione są radio i elektrotechnicznemu za
przygotowania do wielkiej wy- prezentowani11 nowych wyro· 
s~awy radiowej, która otworzy bów. Opłaty za stoiska zosta· 
sw_e P?dwoje z dniem 30 paź- ły skalkulowane nisko, aby naj
dz1ern1ka · b. r. Wystawa ta or- mniejsze firmy mogły wziąć u
ganizowana przez Zarząd Miej- dział w tak ciekawej imprezie. 
ski jest jeszcze jednym dowo
dem doceniania przez czynniki 
samorządowe społecznego i kul
turalnego znaczenia radiofonii. 
Wystawa jest imprezą o cha
rakterze społecznym, ma bo
wiem na celu jaknajszerszą pro
pagandę radiofonii polskiej na 
ziemiach pomorskich. Zysk z 
wystawy przeznaczony bt(dzie 

pce, fortepian). 
Żegnając Zjazd,' Jego Ekc. ks. 

Zaginęły dw!' weksle na 1000 
. . . zł 1 100 zł z wysta-

:-v1e.n1a m blanko Eugenii Obermanowej 
1 Jozefa Obermana na zlecenie Karola 
<?bermana zamieszkałego w Kuźnicy 
Zerychowskiej poczta Rozprza.Weksle 
te niniejszym unieważnia się. 

Do wynaJ· ęc1· a G-ci? po-
ko1owe 

mieszkanie z wszelkimi wygodami od 
zaraz. Wiadomość Słowackiego 12 I p. 
lewe schody. 
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Najwspanialszy i najweselszy Polski film muzyczny I c· I 
KfNO-TEA T~~ 

CZARY 
w Piotrkowie 

· ' {~i.,_ •• : ~ "':. ··.':' 

sezonu 1937 z ulubieńcami publiczności BODO, '" i:.. 

GROSSÓWNĄ, FERTNEREM, SlELAŃSKIM i inni Krwawy okręt żegluje przez siedem mórz K !R1>' <~-·1M· c AAl.R 1eń ścigany przez wszystkie floty świata. 

Dwa dni w raju (D•wn.„Nowo•ci) Najwi~!~!~~"~!~~~~~.~~n~nkty 
Wielce ciekawa treść! Cudne melodie! Dwa dni w 
raju - to dwie godziny humorn, zabawy i uciechy 

w Pintr!rnw ie W rol. głów. Wallace Beery i Warner Baxter. 

Porzątek o godz. 5 p.p" w nied'J!iele i świi;ta o godz. 3 po poi. 
Aleja 3-go Maja 

Poc~ątek o godz. 5 p.p„ w niedziele i święta o godz. 3 po poł. 
:111m„ ... „„„amras„„lllll111111&11ma111111lll!mt'!·•••i!llil„llllll8iiilDJlmil„„„ ....... „„„„„„ ... „ ... „..-
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Za Redaktora Wydawnictwo· Leopold Kujaw•ki „Drukarnia 1':. ir~~owa~ Pracowników Druk1m1kich1 Piotrków Sienkiewicza 14, 


